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KIELCE (HSI). Już od kilku lat 
Świętokrzyskie Ognisko TKKF i re 
dakcja „Słowa Ludu rgamizują 

Turniej Dzikich Drużyn”. Mogą podobnie. V 
w nim brać udział chłopcy w wieku zgłoszenia 


od 8 do 16 lat. Turniej zawsze cie ne będą sy 


W eliminacjach najlepszy Już jutro! inauguracja XI Światowego Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów. Ulicami Hawany przejdzie ogromny pochód młodzieży 
Maciej Dziedzic z całego świata, kierując się ku Stadionowi Latynoamerykańskie- 


Z mu, gdzie nastąpi uroczysta inauguracja festiwalu gigantycznym 
ZOZ R CUBA78 pokazem gimnastyczno-sportowym, w którym weźmie udział po- 
sprawności k ia, zrywu i hamowania — oto konkurencje nad 45 tysięcy dziewcząt i chłopców. „,„Żywa tablica” złożona z 4,5 


warszawskuch elx i okręgowych motorowerowego Pucha- p LŻ . . 3 . p . 4 
w ało W) dE EEE EC z dE, tysiąca uczestników, jako pierwsze ułoży wezwanie festiwalu ,,O solidarność 


row 


Zdecydowany sukces przypadł Maciejowi Dziedzicowi, repre- antyimperialistyczną, pokój i przyjaźń”. 

zentantowi Auto-Moto-Klubu z Warszawskiego Pałacu Młodzie- 29 lipca n. i w auli Cienfu r = + > 
ży. Ubiczkiwoczej Gazowni oai ykaokiny: p astąp u Cie egos uroczyste otwarcie festiwalu, oraz rozpo 
ncje, w czwartej był drugi. Tuż za nim uplasował się Krzysztof czną się obrady we wszystkich centrach (patrz str. 2). 


Miluszkiewicz. Robert Bąk — zwycięzca zawodów roku 1977 zzjął 
trzecią pozycję. W gronie dziewcząt najlepsza okazała się 14-le1- 
nia Grażyna Pionka. 

Impreza ogólnopolska odbędzie się we wrześniu br. (zp) 


fot. |. Łopuszyński 


Dziś przedstawiamy 


Sandro Pertiniego 
- prezydenta Włoch 


Jedną z pierwszych oficjalnych czynności 
nowego prezydenta Włoch było odwiedze- 
nie miejsca, gdzie w 1944 r. hitlerowcy za- 
mordowali 345 włoskich zakładników. 
Obecny prezydent został w 1943 r. areszto- 
wany i skazany na karę śmierci, udało mu się 
jednak uciec z więzienia dzięki pomocy 
współtowarzyszy z ruchu oporu. Jak z tego 
wynika, siódmy z kolei prezydent republiki 
włoskiej, wybrany dopiero w szesnastej run- 
dzie głosowania w parlamencie, jest czło- 
wiekiem zdecydowanie różniącym się od 
swych poprzedników — chrześcijańskich de- 
mokratów. S. Pertini jest socjalistą, jego wy- 
bór oceniany jest jako potwierdzenie zwar- 
tości parlamentarnej większości demokraty- 
cznych stronnictw, w których czołową rolę 
odgrywa Włoska Partia Komunistyczna. Pra- 
wica chadecka starała się przeforsować swe- 
go polityka, a przynajmniej poróżnić partie 
laickie, zwłaszcza lewicowe, i uniemożliwić 
im wysunięcie wspólnego kandydata na pre- 
zydenta. Groziło to politycznym impasem 
nie tylko w wyborach prezydenta. Włoska 
Partia Komunistyczna raz jeszcze wykazała 
swoją współodpowiedzialność za losy kraju 
i zrezygnowała z własnego kandydata na 
korzyść człowieka skupiającego wokół sie- 
bie szeroką jedność demokratów. Takim 


kandydatem stał się Pertini. Otrzymał on 


największe w historii republiki poparcie 
elektorów. Tak więc po raz pierwszy w Kwi- 
rynale urządować będzie przedstawiciel 
ruchu robotniczego, socjalista o 60-letnim 
stażu partyjnym, legendarny bohater ruchu 
antyfaszystowskiego, osiem lat więziony 
przez dyktatora Mussoliniego. Po wojnie ten 
liczący dziś 82 lata działacz, był przewodni- 
czącym Izby Deputowanych (1968-76). Cie- 
szy się on powszechnym uznaniem jako 
człowiek i polityk o wielkich walorach moral- 
nych. Wybór S. Pertiniego jest porażką pra- 
wicy i przeciwników obecnej większości par- 
lamentarnej z udziałem komunistów. Szero- 
ka akceptacja jego kandydatury, winna 
umocnić spoistość pięciu partii postępo- 
wych. Włochy mają obecnie lewicowego, 
antyfaszystowskiego prezydenta, który ma” 
ułatwić sprostanie kryzysowi gospodarcze- 
mu, terroryzmowi i innym niebezpieczeńs- 
twom grożącym demokracji. 

W swym przemówieniu inauguracyjnym 
nowy prezydent podkreślił, że swój wybór 
traktuje jako umocnienie jedności narodo- 
wej, nieodzowne dla zrealizowania reform, 
których od lat domagają się masy pracujące. 
Stwierdził dalej, że wolność będzie kruchą 
zdobyczą i stanie się przywilejem tylko 
mniejszości, jeśli nie będzie wypełniona treś- 
cią sprawiedliwości społecznej. Republika 
powinna być sprawiedliwa i wolna od korup- 
cji, a wówczas każdy Włoch będzie ją uważał 
za własną ojczyznę, za matkę, a nie za maco- 
chę. Była to główna myśl przemówienia, 
jasno określająca stanowisko prezydenta 
w sprawach politycznych i społecznych. (jk) 
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Tylko dziewięć dni, 
a w tym czasie 16 tys. mło- 
dych ludzi z całego świata 
chce ze sobą rozmawiać, 
dyskutować, spotykać się, 
występować i oglądać, ra- 
zem śpiewać, bawić się i za- 
wierać przyjaźnie. | wszyst- 
ko to w jednym mieście — 
Hawanie, i wszystko to na 
XI Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. 


siedzibie Rady Głównej 

Federacji Socjalistycz- 

nych Związków  Mło- 
dzieży Polskiej na całej długości 
ściany jednej z sal, ustawiona 
jest ogromna tablica podzielona 
na setki pól. W każde z tych pól 
wpisane jest jedno festiwalowe 
wydarzenie, jeden punkt ogrom- 
nego programu. Ta „krzyżówka” 
kryje rozwiązanie niesłychanie 
trudnego problemu: 16 tys. ludzi, 9 
dni, tysiące spraw. Opisano w niej 
1209 różnych imprez, średnio po- 
nad 134 każdego festiwalowego 
dnia. Ponieważ wachlarz spraw do 
omówienia jest niesłychanie róż- 
norodny, trzeba było dokonać po- 
działu. W ten sposób powstały 
centra tematyczne, podzielone na 
tematy szczegółowe, którymi zaj- 
mują się komisje. Centrów takich 
jest 6. Oto one: 


Centrum |: „Młodzież i studenci 
w walce o światowy pokój, odprężenie, 
bezpieczeństwo i międzynarodową 
współpracę; o ograniczenie wyścigu 
zbrojeń i rozbrojenie powszechne i cał- 
kowite”. 

Centrum Il: „Walka narodów, mło- 


„dzieży i studentów przeciwko imperia- 


lizmowi, kolonializmowi, neokolonia- 
lizmowi, faszyzmowi i apartheidowi 
w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, 
a w szczególności przeciwko rasizmo- 
wi i syjonizmowi na Bliskim Wscho- 
dzie”. 

Centrum Ill: „Walka młodzieży i stu- 
dentów o ustanowienie nowego mię- 
dzynarodowego porządku ekonomicz- 
nego, sprawiedliwego i wzajemnie ko- 
rzystnego; o niezależność narodową, 
o odzyskanie bogactw naturalnych 
i postęp społeczny”. 

Centrum IV: „Walka młodzieży i stu- 
dentów krajów kapitalistycznych prze- 
ciwko wyzyskowi, kryzysowi i władzy 
monopoli; o rozwój i obronę praw 
i wolności demokratycznych; o głębo- 
kie przemiany społeczne, ekonomiczne 
i polityczne”. 

Centrum V: „Młode pokolenie, 
oświata, nauka i społeczeństwo”. 

W tych 5 centrach pracuje 30 komisji. 

Centrum VI: „Solidarność antyimpe- 
rialistyczna”. To centrum ma nieco in- 
ny charakter, jego program uzależnio- 
ny jest od tematyki poszczególnych dni 
festiwalu. 

Ponadto odbędzie się 6 spotkań na 
następujące tematy: 

1. Młodzi parlamentarzyści i ich rola 
w społeczeństwie. 

2. Współpraca młodzieży i studentów 
oraz ich organizacji z ONZ i UNESCO 
oraz ich agendami wyspecjalizowa- 
nymi. 

3. Młodzież walcząca o antyimperialis- 
tyczną solidarność, pokój i przyjaźń. 


4. Działalność turystyki młodzieżowej 
i studenckiej we współczesnym 
świecie. 

5. Rola młodzieży związkowej i jej orga- 
nizacji w walce o jej słuszne żądania 
ekonomiczne i społeczne. 

6. Spotkanie organizacji międzynaro- 
dowych na temat młodzieżowych bry- 
gad pracy ochotniczej. 


ędzie jeszcze 8 manifestacji 

centralnych _ poświęconych 

tematyce poszczególnych 
dni, oraz 21 manifestacji solidar- 
nościowych. W rachunku tym nie 
uwzględniłem spotkań dwustron- 
nych między delegacjami poszcze- 
gólnych krajów. Dla przykładu ty|- 
ko: nasza delegacja spotka się aż 
z 40 przedstawicielami innych de- 
legacji. 

A teraz czas na pytanie: czy mło- 
dzież i jej organizacje mogą mieć 
wpływ na politykę świata „doro- 
słego”? Odpowiedź brzmi tak, tak 
i to dwojakiego rodzaju. Po pierw- 
sze: młodzi przekonani dziś do 
pewnych idei, będą je w swej zde- 
cydowanej większości realizować, 
gdy staną się dorosłymi. Wię- 
kszość dzisiejszego młodego po- 
kolenia stanie się „opinią publicz- 
ną”, aczęść będzie wprost decydo- 
wać o poczynaniach swych krajów. 
Po drugie: wszystkie konferencje 
młodzieżowe wyprzedzały w cza- 
sie polityczne rozwiązania proble: 
mów pokoju, bezpieczeństwa 


i współpracy na „dorosłych” kon: 
ferencjach czy rokowaniach mię- 
dzynarodowych. Oto choćby przy: 
kład z tego roku — Europejska Kon- 
ferencja Młodzieży i Studentów, 
która odbyła się w Budapeszcie 
w miesiącu styczniu wysunęła pro- 
gram i konkretne postulaty w dzie- 
dzinie rozbrojenia, które stanowią 
poważny impuls dla postępu 
w różnych rozmowach i konferen- 
cjach rozbrojeniowych, jakie się to- 
czą obecnie. A XI Światowy Festi- 
wal Młodzieży i Studentów? Już 
sam fakt, że od wielu miesięcy jest 
on szeroko omawiany na całym 
świecie w środkach masowego 
przekazu dowodzi, że jego głos do- 
trze wszędzie i że będzie on miał 
istotne znaczenie. 

est więc to wielkie wydarze- 
J nie w światowym ruchu mło- 

dzieżowym. Z jakim dorob- 
kiem, z jakimi postulatami będą 
w nim uczestniczyli nasi — polscy 
delegaci? Przygotowaniom pol- 
skiej młodzieży do XI ŚFMiS towa- 
rzyszyła szeroka aktywność polity- 
czna, społeczno-produkcyjna i kul- 
turalna w całym kraju. W miej- 
scach pracy i zamieszkania prowa- 
dzone były prace społeczne, odby- 
ły się ogólnopolskie Niedziele Czy- 
nu Festiwalowego. Uzyskane środ- 
ki przeznaczono na Fundusz Soli- 
darności Festiwalu. W Hawanie re- 
prezentować nas będzie 450-oso- 


MŁODZIEŻY ŚWIATA! 
KUBA JEST 
TWOIM DOMEM 


bowa delegacja, w skład której 
wejdą najlepsi z najlepszych, przo- 
dujący w pracy, nauce i wyszkole- 
niu bojowym. Będziemy aktywnie 
uczestniczyli w całym programie 
festiwalu. Weźmiemy udział 
w dyskusji politycznej i w opraco- 
waniu głównych dokumentów po- 
litycznych, tego wielkiego spotka- 
nia młodzieży świata. 

Niedawno w gronie kilku znajo- 
mych rozmawialiśmy o udziale na- 
szej delegacji w festiwalu. Jeden 
z rozmówców wyraził wówczas ta- 
ki oto pogląd: „Czy to w ogóle 
wypada, abyśmy my Polacy wtrą- 
cali się do spraw młodzieży innych 
krajów? Cóż my w końcu mamy do 
powiedzenia w sprawie np. bezro- 
bocia młodzieży 'na zachodzie Eu- 
ropy, czy nędzy w Ameryce Połud- 
niowej. Ani nie zatrudnimy bezro- 
botnych, ani nie nakarmimy głod- 
nych”. Nie pamiętam już jakich ar- 
gumentów użyliśmy, aby go prze- 
konać, że nie ma racji. Może więc 
warto sięgnąć w tej chwili do auto- 
rytetu w tej dziedzinie i zacytować 
wypowiedź przewodniczącego Ra- 
dy Głównej FSZMP Krzysztofa Trę- 
baczkiewicza: „Polski ruch mło- 
dzieżowy jest ważną częścią po- 


stępowych sił młodego pokolenia: 


współczesnego świata. Odpowia- 
da to w pełni przekonaniom i pra- 
gnieniom młodzieży polskiej. Dą- 
żymy do równouprawnienia 


| współpracy wszystkich naro- 
dów, jedności klasy robotniczej 
w skali międzynarodowej, solidar- 
ności wszystkich ludzi pracy 
w walce przeciw kapitalizmowi 
I imperializmowi Dążymy do zbu- 
dowania ustroju sprawiedliwości 
społocznej | pokoju na całym 
świecie” 
jak przedstawia się polska 
młodzież w oczach prze 
wodniczącego ŚFMD Er- 
nesto Ottone Fernandeza, 
który goszcząc niedawno w na 
szym kraju wypowiedział sią w tej 
sprawie. „Młodzież polska znana 
jest ze swej dużej aktywności 
w ŚFMD i ruchu festiwalowym 
Jest to młodzież o wielkiej odpo- 
wiedzialności moralnej Aktyw. 
ność polskiej młodzieży zadecydo- 
wała o tym, że otrzymuje ona waź- 
ne zadania zarówno w pracach na- 
szej organizacji jak i w ruchu festi- 
walowym. Bardzo liczymy na mło- 
dzież polską w przedsięwzięciach 
tegorocznego festiwalu. Jego suk- 
ces będzie zależał w znacznym 
stopniu od polskiej młodzieży” 
Wyrazem uznania dla nas jest rów. 
niaż fakt wprowadzenia do progra 
mu festiwalu Dnia Polskiego (2 
sierpień). Jesteśmy jedną znielicz 
nych delegacji, która taki dzień bę 
dzie miała na festiwalu 
ak najkrócej można odpowie 
dzieć na pytanie: co polska de 
legacja będzie reprezentowała 
na festiwalu? Polską myśl politycz. 
ną wyrażającą się w szczególności 
w dwóch fundamentalnych stwier 
dzeniach: prawo do życia w poko- 
ju, najwyższym prawem młodzieży 
i wychowanie dla pokoju. Na po- 
siedzeniu Zgromadzenia Ogólne 
go ONZ | sekretarz KC PZPR - Ed 
ward Gierek tak określił program 
wychowania dla pokoju: „Uczyń- 
my ze sprawy wychowania mło- 
dych pokoleń dla życia w pokoju 
i przyjaźni między narodami jeden 
z najważniejszych celów, nadając 
praktyczny kształt głęboko huma- 
nistycznym ideom zawartym 
w Karcie Narodów Zjednoczo- 
nych. Wprowadzajmy je do pro- 
gramów oświatowych i wycho- 
wawczych we wszystkich krajach. 
Uczyńmy wszystko, aby ostatnie 
ćwierćwiecze naszego stulecia — 
które przyniosło ludzkości tyle 
cierpień — stało się czasem budo- 
wy pokoju i wychowania dla po- 
koju”. 

Ale oto już ze wszystkich krań- 
ców ziemi startują samoloty wszy- 
stkich międzynarodowych linii 
świata, statki dążą już ku portowi 
w Hawanie. 16 tys. delegatów wy- 
ruszyło w podróż na pierwszy festi- 
wal poza Europą i po raz pierwszy 
na półkuli zachodniej. Na festiwal, 
który jeszcze przed rozpoczęciem 
stał się wielkim sukcesem postę- 
powej młodzieży! A powita ich 
wszystkich tysiące napisów: „Mło- 
dzieży świata! Kuba jest twoim 
domem”. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Przemawia językiem prostym. O sprawach wielkich i ważnych mówi bez 
wielkich słów, sprawom pozornie drobnym przydaje należnego im znaczenia. 
Argumentami trafia do rozumu i serca. Każdy z uczestników spotkania, każdy 
z siedzących przed telewizorem widzów ma wrażenie, że słowa te kierowane sądo 
niego osobiście. Że to nie przemówienie, a rozmowa ludzi sobie bliskich. Tak 
odbieram zawsze wystąpienie towarzysza Edwarda Gierka. » 

Sprawą najważniejszą, sercu najdroższą, jest w nich zawsze Polska. „„Patrio- 
tyzm to poczucie odpowiedzialności za Polskę, za jej dobre imię, za jej los, jej 
dzisiejsze życie i jej przyszłość (...) Na drodze ku Polsce naszych pragnień, ku 
Polsce zasobnej i gospodarnej, rządneji. sprawiedliwej —nieporównywanie więcej 
jest przed nami aniżeli za nami (...) Nie ma dziś lepszego sprawdzianu ambicji 
i patriotyzmu niż dobra, rzetelna praca. Samymi — jak się to mówi — pobożnymi 
życzeniami i deklaracjami niczego zbudować nie można (2). Jedną z „cech 
młodości jest niecierpliwość. Jest to piękna cecha. Bądźcie niecierpliwi, nie 


poprzestańcie na tym, co osiągnęliście dotąd, nieustannie pragnijcie więcej 


Proste, z serca płynące słowa 


i lepiej. Pamiętajcie jednak zawsze, że więcej i lepiej — sami i tylko sami możemy 
sobie zapewnić. Wyższymi kwalifikacjami. Większym wysiłkiem. Większą wytrwa- 
łością. Większą dyscypliną. Większą aktywnością. ” 


Myślą przewodnią strategii Partii w budowie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego są działania „,z ludźmi, przez ludzi idla ludzi”. Ta myśl w przemó- 
wieniach towarzysza Gierka znajduje wyraz w akcentowaniu problematyki ideo- 
wo-moralnej. „„Głównym miernikiem postawy człowieka są czyny. Najwyższą 
więc wartość mają konkretne wyniki pracy, nauki, działalności społecznej (...) 
Zasadniczo sprzeczne z wymogami współczesnego rozwoju Polski są bierność 
i „przeciętność”. Socjalizm to dążenie do przodowania, do kroczenia w awangar- 
dzie (...) Uczestnictwo w organizacjach politycznych, społecznych i ideowo-wy- 
chowawczych nie zwiększa praw i nie daje przywilejów, lecz nakłada dodatkowe 
powinności. (...) Stosunki międzyludzkie zależą w głównej mierze od wzajemne- 
go odnoszenia się ludzi do siebie w codziennych kontaktach — w miejscu pracy 


iw miejscu zamieszkania. Powinniśmy dążyć, aby w kontaktach tych dominowała 
życzliwość i uprzejmość, uczciwość, zaufanie i tolerancja, chęć ułatwienia innym 
życia i okazywania pomocy. * 

w przemówieniach kierowanych przez towarzysza Gierka do młodzieży silnie 
akcentowana jest więż międzypokoleniowa: „Nie ma w naszym spoleczenstwie 
barier, które dzieliłyby pokolenia w ich stosunku do spraw kraju i w ich gotowości 
do pracy dla dobra Ojczyzny (...) Istota rzeczy polega na tym, aby zasilając 
społeczeństwo nową energią, nowymi talentami i pasją działania, młodzież 
przejmowała jednocześnie od starszych pokolen to, co stanowi zbiorowe do- 
świadczenie i zbiorową zweryfikowaną przez socjalizm wiedzę narodu (...) Młodzi 
powinni szybciej dojrzewać, a starsi dłużej pozostawać młodymi.” 

Zaczerpnąłem te cytowane wyżej zdania z książki , „Jesteście wie lką 
szansą” z wydanej ostatnio przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą. Zebrane 
zostało w niej 12 przemówień towarzysza Edwarda Gierka, skierowanych w latach 
1971-1977 do młodzieży lub traktujących o młodzieży. Ich lektura przypomina, jak 
wielką wagę przywiązuje Partia do pracy z młodzieżą, jak ważną rolę wyznacza 
młodym w budowaniu przyszłości Polski. „Znajdujemy w nich - podkreśla to we 
SE R A Rady Głównej FSZMP, Krzysztof Trębaczkiewicz - odpo- 
wiedz na nii i Ć i żyć ń 
pamłónii [24 (A A i pracować dla Ojczyzny, by zasłużyć na godne miano 

Książkę tę powinien przeczytać każ i i że iei 
naów GIbROGEZ EE Zidnego A ać pulżć arcana aktywista, nie może jej zabrak- 


JERZY MAJKA 


o nnnnnnne 


Zwycięzca Małego Wyścigu 
Pokoju o Puchar „,Świata 
Młodych” — Duńczyk NIELS 
BRUUN SWLIUDS 


złonkowie Ligi Reporterów są wszędzie, gdzie dzieje się coś ważnego 
CG. ciekawego. Zarówno „,starzy”, doświadczeni już, mający na swym 

koncie po kilka wydrukowanych w „,Świecie Młodych” reportaży, jak 
i „nowi”, dla których Harcerska Akcja Letnia jest okazją do zdobycia 
pierwszych szlifów reporterskich. Ośmioosobowa grupa „,nowicjuszy”, 
która szalała (o reporterach tak się mówi, to... ładnie brzmi) w czasie 
chorzowskiej części XXVII Centralnego Międzynarodowego Obozu Pokoju 
i Przyjaźni ZHP zdała swój reporterski egzamin na duży medal. TOMEK 
BAKALARSKI, KRZYSIEK BOCHENEK, SŁAWKA KAMIŃSKA, WI- 
TEK KARP, ANKA MACIEJCZYK, MARIUSZ MAGNOWSKI, BEATA 
RADECKA i ELA WIECH redagowali codziennie kilkustronicowy biuletyn 
informacyjny donoszący o tym, co się na obozie dzieje i jak się jego 
uczestnikom żyje. Przedrukowujemy poniżej niektóre z zawartych w nim 


informacji: 


OBOZOWY DZIENNIK 


© Niedziela upłynęła pod znakiem róż- 
norodnych zajęć. Z rozmów, jakie prze- 
prowadziłam z przedstawicielami poszcze- 
gólnych delegacji zagranicznych wynika, 
że największym powodzeniem cieszyły się 
zajęcia prowadzone w dwóch harcerskich 
klubach: „„Wiedzy o Polsce” i „„Wiedzy 
o ZHP”. 

© Co kogo się spytam i o co bym się nie 
spytał, to w odpowiedzi słyszę jedno słowo 
— RINGO. Wszyscy grają w ringo, wszyst- 
kim się podoba. Warto przy okazji wspom- 
nieć, że przebywa wśród nas twórca i nie- 
strudzony popularyzator tej gry, redaktor 
Włodzimierz Strzyżewski. 

© Do obecnych już delegacji dołączyły 
dzisiaj dzieci z Danii, Norwegii i Wietna- 
mu. Odbyło się tradycyjnie już bardzo 
uroczyste powitanie, grała orkiestra; no- 
wych gości wprowadziliśmy w długim, 
roztańczonym korowodzie do budynku, 
gdzie będą mieszkać. Każda grupa ma 
swojego tłumacza, a oprócz tego funkcje 
tzw. młodzieżowych przewodników pełnią 
uczestnicy polskiego Obozu Przyjaźni. 

© Odbyło się pierwsze posiedzenie 
Młodzieżowej Rady Obozu. Przewodni- 
czącą Prezydium Rady wybrana została 
Polka, Bożena Stanior. W składzie Prezy- 
dium znaleźli się również przedstawiciele 
organizacji pionierskich: Związku Ra- 
dzieckiego, Kuby, Kongai Francji. Powo- 
łano również Komisję Dziecięcego Forum 
Pokoju, w skład której wchodzi 10 osób 
z Bułgarii, Chile, Cypru, Danii, Finlandii, 
Francji, Polski, Norwegii, RFN i Węgier. 

© Dzień ,,Świata Młodych” rozpoczął 
się uroczystym apelem, na którym naszym 
gościom rozdaliśmy egzemplarze gazety ze 
specjalnym konkursem o Polsce. Natych- 
miast po apelu nastąpił start do tzw. 
„Olimpijskiej Mili Świata Młodych” — 
trzeba było przebiec 1980 metrów ,„naje- 
żonych”” rozmaitymi przeszkodami. Rów- 
nocześnie w ,,miasteczku ruchu drogowe- 
go” odbywał się Mały Wyścig Pokoju. 

ka 


Jego finał, już po południu, był bardzo 
zacięty, ale zwycięzca — Niels Bruun z Da- 
nii był nie do pokonania. Po południu 
zorganizowano konkurs na najoryginalnie- 
jszy strój dyskotekowy, który wygrali bez- 
apelacyjnie pionierzy radzieccy. Oni rów- 
nież przygotowali najsmaczniejszy „,kok- 
tajl nastolatków”, który trzeba było wyko- 
nać w ciągu 10 minut, mając do dyspozycji 
różne napoje chłodzące, cytryny i dżemy. 
Uroczystość uświetnili pracownicy cho- 
rzowskiego ZOO, którzy przywieźli do nas 
różne egzotyczne zwierzęta — węża boa, 
miniaturowego krokodylka, żółwie i małp- 
ki. Dzień „Świata Młodych” zakończyła 
dyskoteka, którą... udało się nawet o pra- 
wie godzinę przedłużyć. 


© Każda grupa zagraniczna wraz z po|- 
skimi rówieśnikami była dzisiaj goszczona 
przez jakiś zakład pracy województwa ka- 
towickiego. Zwiedzaliśmy kopalnie, huty, 
fabryki, a nawet... Zakłady Cukiernicze 


POKÓJ — PRZYJAŹŃ — SOLIDARNOŚĆ 


Reporterzy 
szaleją 
w Chorzowie 


Ola” w Cieszynie, gdzie odwiedzający 


zostali obdarowani słodkimi reklamów 
kami 

© W ozwariek odbyło się Spotkanie 
Przyjaźni. Uczestniczyły w nim delegacje 
Finlandii, Chile, Kuby, Norwegii, Węmier 
i Polski, Wazyscy po kolei prezentowali się 
pozostałym, Pierwsze rozpoczęły prezen 
tację Pinki z organizacji „Sammon Tako 
ja”, śpiewając przy akompaniamencie pi 
tary jedną ze swych ulubionych piosenek 
Później da wspólnej zabawy dołączyli się 
również tlumacze, dając... występy solo 
we. Bardza się podobały! W trakcie zaba 
wy wymieniano znaczki, proporczyki, fol 
dery itp. 
NASI GOŚCIE 


O NASZYM OBOZIE 


Igor Borkowski, ZSRR Ogromne 
wrażenie zrobiło na mnie powitanie, jakie 
przygotowali polscy harcerze. 
dziewałem się, że zabawa rozpocznie się 
natychmiast po wyjściu z autokaru 

Isabelle Plessis, Francja - Największą 
przyjemność sprawia mi fakt, że mogę 
rozmawiać tu w językach, których uczę się 
w kraju (angiclski i rosyjski), a których 
dotychczas praktycznie nigdy nie próbo- 
wałam. I jak?! Właściwie — „„tout va bien”. 
Ogromnie smakuje mi polska kuchnia. 
Czy coś mi się nie podoba?! Nie, nie ma nic 
1akiego, wprawdzie wolałabym mieszkać 
w namiocie, ale słyszałam, że pojedziemy 
stąd na obozy pod namiotami. 

Rolf Reul, RFN — Najbardziej podoba 
mi się polska gościnność oraz to, Że tutaj, 
w przemysłowym sercu Polski, jest tyle 
zieleni. 

Andras Borbćly, Węgry — Mimo że 
jestem przecież za granicą, to czuję się jak 
u siebie w domu. Doskonale znam przysło- 
wie ,,Polak, Węgier — dwa bratanki”, to 
pewnie dlatego. Choć nie znam dobrze 


Nie spo- 


Konkurs na najlepszy strój dyskotekowy — zespół Arabeska, II nagroda Konkursu 


Uczestnicy konkursu na ,„Koktajl nasto- 
latków” 


żadnego języka obcego, nie przeszkodziło 
mi to zaprzyjaźnić się z rówieśnikami 
z Czechosłowacji i Cypru. 

Ca Thu Huong, Wietnam — Bardzo 
podobają mi się wycieczki i to, że jest tu 
wspaniała opieka lekarska. Kiedy Hś roz- 
bił kolano, to natychmiast założono mu 
opatrunek, a gdy pani doktor dowiedziała 
się, że źle znoszę jazdę autokarem, dała mi 
takie tabletki, że-choć do Cieszyna jest 
dosyć daleko, wcale nie czułam, że jadę. 


CIEKAWOSTKI 


© W ośmiu obozach polskich jest nas 
razem 348 osób. Śpimy w 77 namiotach, 
dysponujemy 6 świetlicami. 

© Kerstin Thonke, członek delegacji 
Pionierskiej Organizacji im. Ernesta 
'Thaelmanna z NRD jest wybitną indywi- 
dualńością w dziedzinie sportu — w swo- 
im okręgu zajęła w tym roku I miejsce 
w sztafecie 4x400 metrów, w biegu na 
100 metrów i w skoku w dal. 

© Naterenie polskiego obozu ,„Isteb- 
na” istnieje „Klub regionalny”, w któ- 
rym druh Józef Broda prezentuje instru- 
menty ludowe oraz uczy tańców góral- 
skich. 

© Delegacja organizacji „„Sammon 
Takojat” z Finlandii nauczyła się najwię- 
cej polskich słów. z 

© W uroczystym otwarciu XXVII 
Międzynarodowego Obozu Pokoju 
i Przyjaźni, które odbyło się w dniu 7 
lipca uczestniczyło 850 osób. W tym — 
320 uczestników z zagranicy reprezentu- 
jących 28 organizacji z 22 krajów Europy, 
Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji. 


Oprac. MARIAN TWARÓG 
Fot. Zbigniew Bisanz 


lzia odpowiada 
mgr pedagogiki 
Danuta Świerczyńska 
2 Uniwarsytotu 
Waramzawnakiago 


J estem uczennicą V kla- 
sy. Piszą do Was 
w sprawie mojej przyjaciół: 
ki Bożeny I mojego wroga, 
którym jest Ewka. Bożena 
albo przyjaźni sią ze mną, 
albo idzie do Ewki, a mnie 
wtedy zostawia na boku. 
W takim przypadku jestem 
o Bożenę zazdrosna. Kiedy 
ona widzi, że jestem smut- 
na, przytula sią do mnie 
i pyta, co się stało. Wtedy ja 
mówię to, co o niej myślę. 
Bożena znów koleguje się 
ze mną, ale po jakimś czasie 
znów idzie do Ewki. Ja do 
Ewki nie pójdę, bo jej niena- 
widzę, Co zrobić, aby Boże- 
na mnie zrozumiała i prze- 
stała kolegować się zEwką? 

Iza 


SKRZYNKA 


ZAUFANIA 


gość, Każdy z nich jast bardzo głą- 
boki, np. radość jest z reguły szalo 
na, często graniczy z uniesieniem, 
ale tym szybciej może przeistoczyć 
się w stan krańcowo odmianny 
smutak czy w ogóle zniechącanie 
do czegokolwiek. 


Oczywiście u jednych są to stany 
słabsza, u innych silniejsze. Są one 
normalne, ale bierne poddawanie 
sią takiej krańcowej huśtawce 
uczuć przynosi wielo szkód. Po 
pierwsza mało kto lubi rozkapry- 
szonego osobnika. Taka zmien- 
ność nastrojów może zrazić do sie- 
bie nawet najbardziej życziime 
osoby. Warto więc jest starać sią 
opanowywać. Np. poprzez stoso- 
wanie niezawodnej zasady pt. „Za- 


ZAZDROŚĆ - 


ZŁY 


DORADCA 


zytelniczki w wieku lzy oraz 

starsze od niej o rok lub dwa 
często piszą do nas o swoich pro- 
blemach spowodowanych zacho- 
waniem się przyjaciółki. Przyjaźnie 
zawierane w tym wieku z reguły są 
nietrwałe i pełne nieporozumień. 
Dlaczego tak się dzieje? 

Dziewczynce w wieku 10-12 lat 
przestają wystarczać kontakty 
emocjonalne z rodzicami i uczucia 
do nich. Szuka ona więzi z rówieś- 
nikami. Chce bowiem z kimś in- 
nym niż rodzice porozmawiać 
o tym, co myśli, widzi i czuje. Od- 
czuwa potrzebę przynależenia do 
kogoś i posiadania go tylko dla 
siebie. Jest w stosunku do tej oso- 
by zaborcza i żąda bezwzględnej 
wyłączności — to cechy charakte- 
rystyczne dla przyjaźni najmłod- 
szych nastolatek. W tym okresie 
wieku prawdziwa przyjaźń w gro- 
nie większym niż dwóch dziewczyn 
zdarza się rzadko. 

Autorka listu, Iza, zachowuje się 
więc typowo, pragnie mieć Bożenę 
tylko dla siebie, jest o nią zazdros- 
na i czuje się zagrożona istnieniem 
Ewy. Boi się, że w każdej chwili 
może Bożenę utracić. Zagrożenie 
utratą przyjaźni i poczucie niż- 
szości z tym związane („może jes- 
tem gorsza od Ewki, przecież Boże- 
na ją wybiera?”) są przyczyną nie- 
nawiści i wrogości Izy w stosunku 
do Ewy. Pragnienie wyłącznego 


* posiadania Bożeny, chęć traktowa- 


nia jej jako swojej własności oraz 
obawa przed utratą jej sympatii 
wykluczają Ewę z tego związku. Iza 
nie dopuszcza do siebie myśli, że 
mogłaby zaprzyjaźnić się z Ewą. 
A szkoda! 

Jest jeszcze jedna sprawa, o któ- 
rej warto tutaj powiedzieć. Niektó- 
rzy psychologowie twierdzą, że 
okres tzw. dorastania, czyli ten, 
w którym znajdują się rówieśnicz- 
ki autorki listu, charakteryzuje sil- 
na emocjonalność i łatwość prze- 
chodzenia od jednego stanu uczu- 
ciowego do innego, często zupeł- 
nie odmiennego, np. z radości — 
w smutek, z sympatii — we wro- 


nim wyładujesz na kimś złość, po- 
licz najpierw do dziesięciu”. 

Iza określa Ewę jako swojego 
wroga, twierdzi, że jej nienawidzi. 
Tak silne ujemne uczucia owładnę- 
ły Izę w chwili pisania listu. Jest 
prawdopodobne, że już sam fakt 
przelania tych uczuć na papier 
przyniósł jej ulgę. Gdyby Ewa od- 
ważyła się uczynić w stosunku do 
Izy miły gest, to wtedy prawdopo- 
dobnie miejsce wielkiej wrogości 
zajęłoby z kolei uczucie równie 
wielkiej sympatii i wkrótce dziew- 
czynki powtarzałyby ze zdziwie- 
niem: „Wiesz, a ja ciebie kiedyś tak 
bardzo nie lubiłam”? Jeżeli nato- 
miast Bożena wybierze Ewę, to 
prawdopodobnie lza znienawidzi 
i ją. Wtedy bowiem będzie napraw- 
dę miała prawo poczuć się zdra- 
dzona i opuszczona. 


Źródłem problemów lzy jest 
również, a może przede wszyst- 
kim to, że myśli ona jedynie o so- 
bie. Wymaga od Bożeny wierności 
i sympatii, zabrania jej kolegowa- 
nia się z innymi osobami. A cóż 
ofiaruje w zamian? Tego nie wie- 
my. Gdyby ta sama Iza była z nich 
dwóch tą osobą, która lubi czasem 
pospacerować i porozmawiać 
również z inną koleżanką, uważała- 
by, że jest to zupełnie normalne, 
a reakcje zazdrosnej przyjaciółki 
irytowałyby ją. Tak, jak najprawdo- 
podobniej zazdrość lzy denerwuje 
nieco i męczy Bożenę. Często zda- 
rza się, że nadajemy sobie prawa, 
których nie przyznajemy innym. 

Większości dziewcząt kłopoty 
będące udziałem lzy, nie są obce. 
Te, które już z nich „wyrosły” wie- 
dzą, że nie można za jedynie słusz- 
ne i najważniejsze uważać tylko * 
własnych odczuć. Te, które przed 
takimi kłopotami stoją — mogą tę 
wiedzę nabyć. Bo umiejętności 
myślenia o innych i współżycia 
z nimi nie przynosi się ze sobą na 
świat. Trzeba się jej uczyć. | to 
niekoniecznie na własnych błę- 
dach. Lepiej jest starać się ich 
unikać. 


Ruszył 
Rajd 
Rowerowy 
XXX-lecia 
„Świata 
Młodych” 
pod 
hasłem: 


„SZLAKAMI PRZYGÓD 
I BEZPIECZNYCH DRÓG” 


Ustrzyłi Dolne. S Hkpca o godz S0 na płscu 
zposłowym w psełnej Jssnej SOBNOTW StENĘłO w Gwu- 
szeragu M ucnestnaków 4 Rajdu Rowsrowegoa. Trzon 
rajdu stanowi grupa artystyczna harosrzy z LO nr 30 
w Nzsosłsku, której instruktorem jest Maroka Nie- 
węgłowsta. W tegorocznej impreze biorą także 
udnał piorwerzy z Finiandi, przedstawiciele Ccz3So- 
pisma „Raketa”. 

Baczność! Faga na masrt! Uczestników rajdu 
wia komendant. hm PL Ryszard Ratajczyk. Zostaje 
odczytany rozkzsz nr 1. 

Po wyznaczeniu funkcji i służb zostaje podany do 
wiadomosc regulamin rajdu. Już szmo jego czyta- 
nie może sprawić niebywałą radość, a co dopiero 
jego przestrzeganie. Oto fragmenty regulaminu: 

Punkt 4: Zezwolenie na zły humor można uzyskać 
u komendanta rajdu po uprzednim złożeniu podania 


w ośmiu jednobrzmiących egzemplarzach zaopinio 
wanych przez trzech niepoważnych rajdowców. 

Punkt 7: Ochronie podlegają lasy, wody, rajdowy 
sprzęt i różne zabytki a wśród nich komendant rajdu. 
Można mu „truć” głowę o każdej porze dnia i nocy, 
ale wyłącznie w sprawach wagi ponad 100 kilo- 
gramów. 

Prezentujemy się wspaniale. Każdy z uczestników 
otrzymał dzięki PZU i CSH dres sportowy anilanowo- 
bistorowy, tenisówki tekstylno-gumowe „Amigo”, 
skafander „Bieszczady” i rower sportowy produkcji 
zakładów rowerowych „Predom-Romet”, z pięcio- 
krotną przerzutką, czapeczką z napisem „Świat Mło- 
dych”, plakietki i znaczki. 


PAPCIO CHMIEL 
Fot. K. Adamowski 


„Świat Młodych” u lubelskich harcerzy 
na operacji „Bieszczady” 


Lubelskiej, na której polu nasza rajdowa drużyna 
miała zaszczyt biwakować. O pracy i wypoczynku 
naszych gospodarzy, mówiła druhna komepdantka, Hali- 
na Hudyka. Brnąc po kostki w błocie słuchałein o wykona- 
nych już pracach i imprezach organizowanych przez 170 
osób z Lublina, Zamościa, Chełma i Przemysła. W jed- 
nym z namiotów trwały właśnie przygotowania do Biesz- 
czadzkiego Festiwalu Dziecięcego, gdzie nasi znajomi 
wystąpią z programem pod hasłem „„Wyprawa w krainę 
baśni”. Złoży się na niego m. in. „„grota wrażeń”, odgady- 
wanie postaci bajkowych, „„przelewanie” marzeń dzieci na 
papierze za pomocą pędzła oraz inne atrakcje. W kolejnym 
obozowym namiocie druhny i druhowie zauroczyli mnie 
swoimi balladarni. Wystąpią z nimi także na festiwalu 
kulturalnym w Bukowcu. Życzymy powodzenia! 
Harcerze nie mogą się tutaj nudzić. 2-dniowe rajdy, 
ogniska i kominki, spotkania z pionierami osadnictwa na 
tych ziemiach, bal gałganiarzy, konkurs na najbardziej 
niepotrzebną rzecz na-obozie (adapter), no i oczywiście 
praca. Harcerze ze stanicy lubelskiej pracują w kombina- 
cie drzewnym w Ustianowej, w rozlewni wód gazowych, 
przy campingu na „,Lawarcie”. 


; £ łożyłem wizytę w bieszczadzkiej stanicy Chorągwi 


Mimo deszczowej aury nikt z uczestników nie jest 
nastawiony pesyrnistycznie. Tylko zazdrościć. 

Waldemar Dąbrowski 

Niższy (169 cm) Zastępca 

Szefa Biurka Prasowego 


„AMOR RAJDOWY” — 
komunikat nr 1 
Stan liczebny zakochanych — jedna para; roz- 
wiedzionych brak. 
Komunikat zoologiczny 
Stan liczebny: 11 much leśnych, 2 komary, 
żółta pajęczyna. 
Porady dla cierpiących na reuma- 
tyzm 
Kąpiel w bieszczadzkim błotku. Korzystajcie 
zanim wyschnie! 
Andrzej Mikołajczyk 
Wyższy (187 cm) Zastępca Szefa 
Biurka Prasowego 


Mury Warszamskiej Cytadali 
ożymiky się piąqknymi kolorowy 
mi obrazami. Autorami prac 
malarskich wystawionych na 
torania przylegającym do Mu 
zaum X Pawilonu są dzioci, któ 
qdzają wakacja na kolo 


niach w stolicy 

Młodzi tmórcy obejrzeli 
przed przystąpieniem do pracy 
3 filmy: „Ślubujamy ci. mo 
rzą”, „Pieśń 
i „Festiwal Warszawski”. Pobu- 
dziły one wyobraźnię twórców 
i nadały kierunek tematyczny 
obrazom, które miały powstać 
Efektem była wystawa, której 
uroczyste otwarcie odbyło się 
28 czerwca, w 50 rocznicę po>- 
wstania ZMW AP „Wier” 

Bardzo wiele prac zostało 
wyróżnionych, m. in. obraz au- 
torstwa najmłodszego uczest 
nika. malarskiego pleneru, 2 
„letniego Roberta Szczygła. Au 
torzy wszystkich wyróżnionych 
prac zostali nagrodzeni farba- 
mi plakatowymi, kompletami 
kredek itp. „przyrządami ”. (mi) 


raemolucyjna” 


Fot. Marek Szymański 


ARCHIPELAG LUDZI 


ZAGUBIONYCH (2) 


rótko po zadomowieniu się 
K w „Małym Przeglądzie”, nie 

znając jeszcze zbyt dokładnie 
zasad redagowania tej gazety mło- 
dych i najmłodszych, nie bardzo też 
wiedząc na czym właściwie polega jej 
„korczakowski”* charakter, zostałem 
zaproszony na „stuliście”. W pierw- 
szym momencie sądziłem, że ma to 
coś wspólnego z przyrodą, liśćmi, zie- 
lenią. Tymczasem był to najprawdziw- 
szy jubileusz. Tylko czyj? Dzisiaj, po 
tylu latach, wydaje mi się, że jubilatką 
była chyba wówczas piętnastoletnia, 
reporterka i stała współpracowniczka 
pisma — „Aneri”, czyli Irena Librader. 
Dziewczyna jak łania. Podkochiwało 


się w nfej wielu. Ja też. Ba, Newerly 
wspominając niedawno „Aneri” miał 
ostry błysk w oku... Ale może właśnie 
dlatego z perspektywy lat i młodzień- 
czych miłości przypisuję ten pierwszy, 
w którym brałem udział, małoprzeglą- 
dowy jubileusz osobie Irki. W każdym 
razie obejrzałem sobie z bliska jak'ta- 
kie święto setnego, opublikowanego 
w piśmie artykułu, reportażu czy felie- 
tonu, wygląda. 


Najpierw jubilat otrzymywał pa- 
miątkową pocztówkę. Z odpowiednim 
tekstem redakcji. Pocztówki stanowiły 
zresztą w ogóle rodzaj wyróżnienia, 
nagrody, a formę tę, system honoro- 
wania zasług dla pisma wprowadził 


Janusz Korczak, przenosząc ten zwy- 
czaj ze swojej praktyki wychowawczej. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w zasa- 
dzie nie płacono w gazecie autorom za 
ich utwory. Piszę „w zasadzie”, bo 
z upływem lat i darastaniem kadry 
redakcyjnej zaczęły się zdarzać wy- 
padki pieniężnej wyceny materiału. 
Także i nagrody jubileuszowe w pew- 
nych sytuacjach, gdy jubilat był już 
chłopem pod wąsem, kurzył np. pa- 
pierosy, zmieniały nieco charakter. 
Sam, przy okazji 200 czy 300 liścia, bo 
tyle pozycji zdołałem w „Małym Prze- 
glądzie”* zamieścić, otrzymałem 
oprócz pocztówki z wymalowanymi 
na niej kwiatami także piękną, srebrną 
papierośnicę z wygrawerowanym na 
niej napisem: „Kazikowi Dębnickiemu 


STULI$SCIE 


w dniu jego X-liścia — redakcja „Małe- 
go Przeglądu”. Papierośnicę zabrało 
mi w czasie okupacji i podczas aresz- 
towania gestapo. Może gdzieś w Nie- 
mczech ktoś ją nosi? 

Wracając do samego jubileuszu... 
A więc zebrało się grono najbardziej 
i najdawniej z redakcją związanych 
współpracowników, jedzono słody- 
cze, pito herbatę i, jak przystoi takiej 
uroczystości, wygłaszano mowy po- 
chwalne dla jubilata. Oczywiście 
pierwszy zabierał głos Naczelny, Igor 
Newerly. Jako urodzony gawędziarz 
potrafił wplatać w przemówienie 
anegdoty z własnego życia, przygody, 
a także krótkie, trafne, czasem dobro- 
dusznie złośliwe oceny jubilata. No, 
a w samej gazecie ukazywał się komu- 


nikat, że ten i ten, czy ta i ta dotarła do 
setnej, wydrukowanej pozycji, z czego 
redakcja się cieszy, czytelnicy zapew- 
ne także. A sam, ów setny, czy dwuset- 
ny artykuł, był stosownie do okazji 
odpowiednio wyeksponowany. By- 
wało, że „stuliście”* czy „dwustuliś- 
cie” jakiegoś bardziej popularnego 
małoprzeglądowca wywoływało echa 
wśród czytelników, napływały od nich 
listy i życzenia. Wszystko to stanowiło 
dla jubilata wyróżnienie o wiele bar- 
dziej wartościowe od pieniędzy. | chy- 
ba to zastępowanie materialnych ko- 
rzyści moralnymi wyróżnieniami było 
jedną z korczakowskich cech „Małego 
Przeglądu”. 

Można oczywiście zadać pytanie, 
jak w ogóle było możliwę opublikowa- 
nie tak dużej ilości pozycji? Po pierw- 
sze tych dobrze, a stale piszących nie 
było znowu tak wielu. Po drugie gaze- 
ta miała dość duży format i kilka ko- 
lumn. Nie pamiętam już dokładnie czy 
było ich cztery czy sześć, ale mieściło 
się materiału sporo. A że zdarzało się 
i tak, iż jedna i ta sama osoba publiko- 


„ wała wtym samym numerze obszerny 


reportaż, a na innej kolumnie felieton 


czy notatkę, przy 52 średnio numerach 
rocznie — można było w ciągu dwóch 
lat dobić do „stuliścia”” 

Miałem wtenczas dość rozliczne za 
interesowania. Stąd brało się to, że 
publikowałem zarówno reportaże 
społeczne, felietony, artykuły publi 
cystyczne, ba, nawet recenzje... muzy: 
czne. Te recenzje całkiem nieźle zwię: 
kszyły moje „konto”” artykułowe. Za- 
częło się zresztą od recenzji teatral- 
nych. W 1934 czy 1935 roku Naczelny 
posłał „Aneri”” i mnie do Teatru Pol 
skiego na „Zbrodnię i karę”, zwyśmie- 
nitą obsadą aktorską: Zelwerowicz, 
Damięcki, Solska i chyba Barszczew- 
ska. Przedstawienie zrobiło na nas nie 
zwykłe wrażenie. Szczególnie mister- 
na, wycezylowana gra Zelwerowicza 
w roli sędziego Porfirego. Grał tak, 
jakby pająk oplatał delikatnie, ale bez 
przerwy, z bezlitosną wprost serdecz- 
nością, ofiarę, Raskolnikowa. Do dzi- 
siaj mam w oczach tamten spektakl 
Wychodząc z sali po przedstawieniu, 
natknęliśmy się w szatni na Antoniego 
Słonimskiego. Podeszliśmy, przedsta 
wiliśmy się, że my właśnie z „Małego 
Przeglądu” | spytaliśmy głośnego ze 


Ra ma rację! 


Im problem nieśmia- 

wiele dziewcząt w moim 

tym roku szkoł maż war 
w tyn nym, a pomógł mi 
— teatrzyk kukiełkowy. Zmuszono 
— mnie dosłownie do wzięcia roli ko- 
butach. Niby z ukrycia, ale 


— musiałam przecież mówić do wi- 


downi! A kiedyś widownia popro- 
iła, żeby „aktorzy” ze swymi ku- 
_ kiełkami wyszli przed kurtynę. Od- 
_ twarzaliśmy fragment bajki przed 
koleżankami i kolegami. I... prze- 
szła mi ta nieśmiałość. Do dziś 
mnie przezywają „Kotem w kap- 
ciach”, ja się z tego cieszę, bo 
w tym przezwisku nie ma złośli- 
wości. Jadąc na obóz czy kolonie, 
podobnie jak Aga z 74 nr-u „ŚM” 
przygotowuję sobie zestaw dowci- 
pnych wierszyków i zagadek. Pole- 
cam ten sposób, na zyskanie no- 
wych przyjaciół wakacyjnych. 


„Kot w kapciach” 
ze Szczecina 


Trochę inicjatywy! 


Wydaje mi się, że Bożena z 70 nr. 
„ŚM cierpi na kompletny brakini- 
cjatywy. Z jej listu nie wynika, w ja- 
kim mieście mieszka, nie jest to 
jednak miasto małe, jeśli dzieli się 
na osiedla. Wakacje właśnie stwa- 
rzają okazję do poznania własnego 
miasta, jego przeszłości, a nawet 
przyszłości. Trzeba sobie podzielić 
czas na poszukanie i zwiedzenie 
muzeum, a jeśli takiego nie ma — 
biblioteki. Jeśli się nie ma przyja- 
ciół, to trzeba zrobić krok w kierun- 
ku koleżanek znanych tylko z wi- 
dzenia. Na ogół jeden miesiąc 
w czasie wakacji spędzamy z bra- 
tem w mieście. Żadne z nas się nie 
nudzi. Czasem wyprawiamy się na 
zwiedzanie we dwójkę, czasem 


„PONDEC AO 
łam się. ECH ro: 


P ojochałem nowymi, świetnymi szo 
sami Haiti na północ i zachód wyspy 

Przed szesnastu laty donosiłem z Port au 
Prince: „Jezdnie są obrazem idealnego 
zaniedbania, nawct jeśli ich nawierzchnia 
przypomina asfalt; zresztą na rogatkach 
stolicy kończą się wszystkie pozory, a dro- 
gi wybiegające dalej są traktami średnio- 
wiocza”, 


Wyjeżdżałem wiedy ze trzy razy po 
kilkanaście kilometrów z miasta, dalej nie 


wolno było się ruszać bez specjalnego ze- 
zwolenia wojska; zresztą w jaki sposób? 

Z tamtych surowych ograniczeń pozos- 
tały wojskowe i policyjne punkty kontrol- 
ne, relikt czasów lęku władz Haiti przed 
możliwością jakiejś inwazji. Jadąc teraz 
asfaltami kraju, byłem kilkakrotnie, ale 
bardzo przyjaźnie legitymowany przez wo- 
jaków z przydrożnych posterunków; spi- 
sywano (z wielkim trudem) dane personal- 
ne, notowano cel i kierunek jazdy. 

Szosy są dziełem ostatnich paru lat. 
274-kilometrowy szłak Port au Prince — 
Cap Haitiep zbudowali Francuzi za pienią- 
dze Banku Światowego. Trasę ze stolicy na 
południo-zachód, do Leogane i dalej do 
Jacmel, zbudowali także Francuzi, ale po- 
traktowali to jako dar dla narodu haitań- 


Pałac Prezydenta 


Olgierd Budrewicz pisze dla ,,Świata Młodych” 


skiego. Szlak szosowy na dalsze poludnie 
do Cayes — ciągną właśnie Kanadyjczycy 

Nle nie daj Roże zjechać gdzieś w bok od 
nowej szosy! Zdarzyło się to parę razy, 
przynosząc sporo emocji. Podróż dżipem 
po bocznych ścieżkach górzystego Haiti 
może zadowolić najwybredniejszych po- 
szukiwaczy przygód ileż głębokich 
dziur, bagnistych zapadlin, wielkich gła 
zów, wąskich półek górskich, rzek i rwą- 
cych strumieni trzeba pokonać, by dotrzeć 
gdziekolwiek! 

Za to nową szosą jedzie się jak do nieba 


Pomimo licznych spotkań z ludźmi i zw 
rzętami, można posuwać się bczpiecz. 
z szybkością do siedemdziesięciu kilome- 
trów na godzinę. Można oglądać przedziw- 
ny świat Haiti, dotychczas prawie niedos- 
tępny. 

Gliniane, rękami lepione, jakby rozkra- 
czone, domy o nierównych ścianach. 
Gdzieniegdzie grobowce wśród domów. 
Tablice z napisem „,20 lat duvalieryzmu”. 
Dzieci kompletnie nagie, żelazko na wę- 
giel drzewny prawie na środku szosy, wiatr 
rozdmuchuje żar, wesolutka prasowaczka 
siedzi na poboczu. Spalone słońcem pola. 
Kilometry nieużytków. Zielona oaza doli- 
ny Artibonite. Tarasy budowano z pomocą 
FAO. Wychudzone krowy, dające ponoć 
litr mleka dziennie. 


(WEI? 
BER 


NA KARAIBACH : HAFTTI (1) 


Niemal wszyscy spotkani ludzie śmieją 
się, pozdrawiają przejeżdżające samocho 
dy. Nagle smutny, ponury, milczący 
pochód. Żałobny kondukt? Hamujemy 
„Co się stało?” = „Zostawcie nas, przegra 
liśmy mecz 

Cale Haiti żyje pilką nożną. Wszyscy 
grają w footbol. Są także liczne kobiece 
drużyny pilkarskie. Kraj produkuje naj 
większą w świecie ilość piłek do baseballu, 
ponad 4 miliony dostarcza ich do Stanów 
Zjednoczonych, ale interesuje się tylko 
pilką nożną 


NOWOCZESNOŚĆ 
| VOODOO 


W drodze na północ mija się dzielnice 
nowo powstającego przemysłu, jakieś dwie 
plaże, w tym jedną prezydencką, przecina 
się kraj, przeważnie równinny, wypalony, 
miejscami kamienisty. Przez cały czas 
z prawej strony górski pejzaż — tragiczny, 
zniszczony pejzaż Haiti. Daleko za lunaty- 
cznym miastem Duvalierville i portem Go- 
naives znikają gołe, martwe, unurzane 
w „,czekoladzie” płaszczyzny, wybucha 
tropikalna zieleń. Cap Haitien, dawna sto- 
lica kraju: rogatka, kontrola dokumentów. 
rozbabrany parking autobusów i ubożuch- 
ny bazar; posterunek zdegradowanych 
Tontons Macuptes, półwalące się domy 
z drewnianymi ganeczkami, dzieci bawią- 
ce się na środku piaszczystej jezdni, ele- 
gancki hotel „„Mont Joli”, dumne pomniki 
Dessaline'a i Henri Christophe'a, ruiny 
pałacu Pauliny Bonaparte, siostry Napo- 
leona, dalej resztki pałacu Sans Souci i nie- 
wiarygodnej cytadeli, szalonych dzieł kró- 
la Henryka Krzysztofa... 

Powrót nocą. Przez kraj teraz pełen 
ogników, świeczek i lampek oliwnych (tyl- 
ko w miastach jest prąd elektryczny). Tłu- 
my ludzi w reflektorach — tysiące czarnych 
twarzy i wyszczerzonych w uśmiechu bia- 
łych zębów. 

I jak tu uwierzyć w ponure epizody 
dziejów? 

Jedną z posępnych postaci w historii 
Haiti był znany nam już Francois Duva- 
lier, „„Papa Doc”. Rządził czternaście lat 
najbrutalniejszymi metodami. Zauważ- 
my: ten popularny niegdyś lekarz został 
wybrany głową państwa w sposób jak naj- 
bardziej demokratyczny i — co równie nie- 
zwykłe — zmarł naturalną śmiercią. 

Na czym polega przypisywana mu „„re- 
wolucja”? — Jeden cel jego rządów rysował 
się prawie od początku dość wyraźnie: 
Francois Duvalier postanowił obciąć w. 
rzchołek dotychczasowej malackiej elity 
i zastąpić go zespołem ludzi o czarnej 
skórze. Ten cel realizowany był bezpardo- 
nowo i — bez przenośni — po trupach. 
Wszystkie inne „„rewolucyjne”” zamierze- 
nia wypływały z charakteru satrapy, który 


W transie 


uczynił z państwa swój prywatny folwark. 
„„Kto nie kocha Francois Duvaliera — 
brzmiało motto, drukowane obok tytułów 
dzienników — jest niebezpiecznym wro- 
giem kraju”. Na straży miłości stało 10 
tysięcy żołnierzy i 20 tysięcy członków 
Tontons Macoutes. 

Pewien dyplomata powiedział za czasów 
„Papy Doca”: ,,Może istnieje gdzieś 
w świecie gorszy rząd, ale ja nic o tym nie 
wiem”. 

Jak powszechnie wiadomo, bliskie są 
związki historyczne polsko-haitańskie. 
Walki legionistów polskich w armii gene- 
rała Laclerca. Ogromna ofiara krwi. Kil- 
kuset żołnierzy i oficerów polskich prze- 
chodzi na stronę powstańców. Pozostaje 
w Haiti. Pomaga w pracy i walce. Zyskuje 
uznanie i szacunek przywódców młodego 
państwa... 

Noc w Port au Prince. Chyba nikt nie 
śpi w tym mieście! Tłumy przetaczają się 
przez ulice. Grupki kobiet stoją na rogach 
i gestykulując i rechocząc, godzinami ga- 
dają — Haitańczycy uwielbiają plotki, rzad- 
ko zamykają im się usta. 

Ze wszystkich stron pieją ochrypłe ko- 
guty. Pewnie niektóre z nich szykują się do 
walki, inne przeczuwają śmierć w czasie 
ofiary voodoo. 

Ktoś znający ten kraj tłumaczy mi, że 
dlatego na ulicach miastiwe wsiach haitań- 
skich jest nocą tak pełno, bo nie wszyscy 
mieszczą się w ciasnych domach i trzeba 


spać na dwie lub trzy zmiany. Ale jednak 
w jakiejś chwili, bardzo późno, ci na ulicy 
zapadają w krótki sen. Jadę samochodem 
przez śródmieście: tysiące ludzi leży poko- 
iem na chodnikach (jeżeli akurat są chod- 
niki), w podcieniach domów, na ziemi lub 
betonie. Wielką sypialnią są okolice Żełaz- 
nego Targu. Najwięcej kobiet — leżą z ko- 
szami przy boku; za dnia szły kilometrami 
z jakiegoś Kenscoff czy innej miejscowoś- 
ci, dźwigały na głowach po parędziesiąt 
kilogramów warzyw i owoców. 

Tu i ówdzie odbywa się handel. Przy 
świeczkach. Na jakimś drewnianym gan- 
ku lub po prostu na jezdni. Słychać po- 
krzykiwanie wędrownych handlarzy. 

W dzielnicy biedaków, nad zatoką Car- 
refour, jedni śmieją się i Śpiewają, inni 
uczestniczą w obrzędach „religii pól i la- 
sów”, voodoo, jeszcze inni śpią zmordo- 
wani pracą i upałem. 

Wschodzi księżyc. W jego blasku jed- 
no- i dwupiętrowe drewniane domy, pod- 
parte od frontu kilkoma słupami, przypo- 
minają dekoracje do filmów z Dzikiego 
Zachodu — wygląda na to, że za chwilę 
przycwałują skądś jeźdźcy i przytroczą tu 
swoje konie... 


W księżycowej poświacie bieleje pałac 
prezydencki, jego efektownym tłem są 


brunatne stoki Mont Mare Roseaux. 


Fot. autora 


swoich ciętych recenzji teatralnych 
w „Wiadomościach Literackich” pisa- 
rza, co myśli o tej sztuce. Popatrzył na 
nas i odpowiedział pytaniem: „—A wy 
jakieś zdanie na ten temat macie?" — 
Ależ oczywiście — zawołaliśmy szczę- 
śliwi, że Słonimski zainteresował się 
naszą opinią. Ten zaś spokojnie wkła- 
dając kapelusz oświadczył: „No, to ja 
was z tym waszym zdaniem zosta- 
wiam...” Jakże nienawidziłem w tym 
momencie autora „Godziny Poezji”, 
mojego ulubionego felietonistę! Jak 
się zarzekałem, że już nigdy nie prze- 
czytam żadnej „Kroniki Tygodniowej” 
Słonimskiego w „Wiadomościach... 
Przeszło. Zapomniałem. Czytałem go 
dalej. Podobnie jak Juliana Tuwima, 
do którego wszyscy małoprzeglądow- 
cy mieli gorzki żal za pewien żartobli- 
wy wiersz, litanię, w której między 
innymi prosił pana Boga o to, by go 
uchronił od „Naszego, małego prze- 
gląda”. ę 
Faktem było jednak, że zadebiuto- 
wałem jako recenzent, co zapewne 
skłoniło Newerlego w niedługi czas 
potem do powierzenia mi roli stałego 
sprawozdawcy z Konkursu Chopinow- 


skiego. No, cóż, Newerly taki znowu 
bardzo muzykalny nie był i nie jest, 
uważał więc, że każdy względnie bys- 
try facet potrafi recenzować wykona- 
nia .utworów Chopina. Zabrałem się 
dziarsko do dzieła. Rany boskie, co ja 
wypisywałem! Wychodziłem z geo- 
graficznego założenia. Toteż moje re- 
cenzje zależały od narodowości muzy- 
ka. Jak Włoszka, widziałem w jej ma- 
zurkach błękit italskiego nieba, szum 
palm na południu Półwyspu Apeniń- 
skiego. Jeśli grał Rosjanin, to mu 
w polonezy na siłę wpychałem dal 
stepów, spokój tundry, tajgę, Bajkał, 
wszystko, co tylko sobie przypomnia- 
łem. | tak to szło. O dziwo, recenzje 
podobały się Naczelnemu, kolegom, 
nawet, czytelnikom. 

W wiele lat później w jednej z war- 
szawskich gazet przy okazji ostatniego 
chyba Konkursu Chopinowskiego 
znalazłem podobne oceny, świadczą- 
ce bardziej o znajomości geografii 
niż... muzyki. 

Opisałem szerzej tę historię nie tyl- 
ko dla zabawy, ale żeby wytłumaczyć 
jak to było możliwe tak liczne publiko- 
wanie materiałów. A byli np. koledzy 


zajmujący się sportem, jak Kuba Her- 
sztajn, który poza bezbłędną wiedzą 
o wszystkim, co tyczyło sportu, miał 
też ogromne poczucie humoru i zdol- 
ności satyryka. Tak więc Kuba mógł 
w jednym numerze zabłysnąć trafną 
oceną meczu piłki nożnej i felietonem 
o jakichś przywarach młodego wieku. 


Dodać trzeba, że w latach, gdy 
w „Małym Przeglądzie” pracowałem, 
a więc w okresie 1933-1938, młodzież, 
ta „nastoletnia”, wyraźnie w piśmie 
dominowała. Gazeta stawała się bar- 
dziej młodzieżową niż dziecięcą. Mie- 
Jiśrny więc sporo miejsca dla naszych 
utworów, tym bardziej, że dzieci pisy- 
wały raczej listy, nie zaś artykuły. Były 
w tych dziecięcych listach perełki hu- 
moru i mądrości, były cudowne, sur- 
realistyczne pomysły, jak ten na przy- 
kład, zgłoszony przez jakiegoś małe- 
go, sześcioletniego chyba szachistę. 
Proponował on mianowicie, żeby za- 
miast prowadzić wojny, wszystkie rzą- 
dy wyznaczyły szachistów. Ci rozegra- 
ją mecz i zależnie od jego wyniku — 
wygra także reprezentowane przez 
niego państwo. Ba, jakby to było pięk- 


nie, tak szachowo załatwiać problemy 
wojny i pokoju. Pomysł zresztą wcale 
nie stracił na aktualności. Po prawie 
pół wieku. Tyle, że dzisiejsze dzieci są 
może za bardzo już życiowo doświad- 


czone i wiedzą jak trudno zastąpić do- 
brym szachistą złego polityka. 
Przeżywałem zawsze z wielkim 
wzruszeniem  „stuliścia”* koleżanek 
i kolegów. Wspominam z rozrzewnie- 
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niem jubileusze Kuby Hersztajna, Har- 
rego, znanego podróżnika redakcyjne- 
go, właśnie „Aneri”, Reni zulicy Siera- 
kowskiej, Leona Glattenberga, czy Ed- 
ka Markuze i wielu innych, w tym także 
z naszej, „katolickiej” frakcji. 

Oczywiście najbardziej swoje włas- 
ne. Pierwszą pocztówkę. Pierwsze 
w życiu uczucie jubilata, a z nim po- 
smak sławy. Drugą, kiedy już na dobre 
zadomowiłem się w „Małym Przeglą- 
dzie”, kiedy poznałem już doktora Kor- 
czaka i mogłem otrzymać życzenia nie 
tylko od — ubóstwianego zresztą przez 
nas wszystkich — Igora Newerlego, ale 
także od Starego Doktora. | kiedy za- 
cząłem po trosze pojmować, że na 
sławę wcale nie łatwo zapracować. 
Jako że gratulacje Korczaka z okazji 
mojego „dwustuliścia”* zbiegały się 
mniej więcej w czasie z napisaniem 
przeze mnie... powieści i miażdżącą jej 
oceną dokonaną paroma zdaniami 
przez Janusza Korczaka. Ale o tym 
w ińnym odcinku. 


Ciąg dalszy nastąpi 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Fot. S. Gładki 


PEIMTTYŃ 
| PONY 1200 


ŚWIAT || 
NA CZTERECH i 
KÓŁKACH 


Choć samochód ton produkuja nią 
w Korol Południowej, nie jest on jednak 
wytworem rodzimago przemysłu tego 
kraju, a produkowany jest w ramach kor 
poracji Międzynarodowego Towarzystwa 
Hyundai Motor Corporation, w akład któ 
rego wchodzą japoński koncarnMitaubia 
hi, oraz amerykańskie koncerny Ford l Ga 
naral Motors, Zajmuje sią produkcją sa 
mochodów na toronie Korol Południowaj 


HYUNDAI PONY 1200 posiada nowa 
czasną nylwotką, której charaktorystycz 
nymi elementami są cztory światła reflak 
torów umieszczone w prostokątnych ob 
ramowaniach na przodzia pojazdu oraz 
stromo ściąty dach | dodatkowe tylna 
drzwi, umożliwiające dostąp do bagażni 
ka, Nadwozia jest samonośne z cztarema 
bocznymi drzwiami | przatłoczeniami 
wzmacniającymi na obydwu bocznych 
ścianach. Projoktantam tego skromnego, 
lecz ładnego nadwozia jest znany włoski 
stylista Giugiaro. Wo wnątrzu nadwozia 
mieści sią piąć osób, z których dwie sie 
dzą na przednich oddzielnych fotelach, 
wyposażonych w zagłówki, pozostałe trzy 
osoby na tylnym siedzeniu, kanapowym 
Do seryjnego wyposażenia samochodu 
należy radioodbiornik. 

Wszystkie mechanizmy pojazdu łącznie 


2 allnikiam pochodzą z japońskiej wytwór 
ni Mitsubishi. HYUNDAI PONY posiada 
klasyczny układ mechanizmów. W związ 
ku z tym czterocylindrowy silnik o pojem 
ności 1238 cm nześc. Ii mocy 80KM (59 kW 
wg oznaczeń nowego układu jednostek 
mocy) umieszczony jest z przodu. Podaną 
moc rozwija tan silnik przy stopniu sprą 
ania 9,0 16300 obr/min. Jego chłodzenia 
odbywa sią za pośrednictwam cieczy. Sil 
nik zasilany jest w paliwo za pośrednie 
twem gaźnika 

Przeniesienie napądu na tylna koła od 
bywa nią za pośradnictwam jednotarczo 
wago, suchego sprzągła, cztaroprzekład 
niowaj akrzyni biegów I przakladni głów 
nej. Przadnie koła zawieszone aą na waha 
czach, tylne na resorach półaliptycznych 
Układ hamulcowy jest dwuosiowy, przy 
czym przy przednich kołach znajdują sią 
hamulca tarczowa, przy tylnych zaś ha 
mulca bąbnowe. Rozmiary ogumienia 
6,15 x 13. Wymiary są nastąpujące: dłu 
gość 3970 mm, szerokość 1560 mm, wy 
sokość 1380 mm, rozstaw osi 2340 mm, 
ciężar 870 kg. Szybkość maksymalna sa 
mochodu wynosi 155 km/godz. Zużycia 
paliwa od 8 do 12 | na 100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


|Kruk 


wieckiego. 


i samochody 


Kruki — ptaki wprawdzie okazałe, ale umiejące dzięki 
ostrożności i inteligencji kryć się przed okiem człowieka, 
jakoś przeważnie uchodziły uwadze naszych ptakolubów. 
W listach prawie nie było doniesień o spotkaniach z nimi. 
Dopiero ostatnio ciekawe spostrzeżenia dotyczące tego 
gatunku przekazał nam Janusz Kluczek z Makowa Mazo- 


KRAJOBRAZY POLSKI (6) 


Na szkolnej mapie tu kończyła 
się kolorowa plama lądu i równą 
linią rozpoczynała się plama nie- 
bieska, symbolizująca morze. 
W rzeczywistości poza wprowa- 
dzeniem trójwymiarowości nic 
się nie zmieniło. Przed nami roz- 
legła perspektywa Bałtyku, która 
wydaje się nam nieskończona, 
choć w rzeczywistości jest to nie- 
wielkie morze. Za namikolorowe 


Między 
wodą 
a 


Wydmy, na których znajdują się te rośli- 
ny, są nadal czystym, jasnym piaskiem 
i stąd ich nazwa „białe”. Dopiero z cza- 
sem, gdy ilość roślin powiększy się, zaras- 
tając większą część powierzchni, obumar- 
łe szczątki nadadzą piaskowi inny, ciem- 
niejszy odcień. Ten zasiedlony typ wy- 
dmy nazywa się „szarą”. 


Stopniowo teź pojawiają się rośliny co- 
raz bardziej wymagające, wśród których 
dominuje turzyca piaskowa i występująca 
w drobnych kępkach szczotlicha siwa. 


Teraz dopiero możecie sobie chyba wy- 
obrazić jak znaczne niebezpieczeństwo 
może grozić przy pozornie nieistotnym 
naruszeniu tej równowagi. Wystarczy 


częściej spotykany jest morszczyn — glon 
bógaty w jod, którego plecha zakończona 
jest pęcherzykami pławnymi unoszącymi 
w wodzie ciężką rośliną. Często też fale 
wyrzucają fioletowo-czerwone, widlasto 
rozgałęzione plechy widliszka, będącego 
krasnorostem lub tasiamnicy morskiej, 
podobnej do trawy, która służy taż do 
wypełniania materaców. Ta ostatnia jest 
0 tyle interesująca, że jest jedną z rzadziej 
spotykanych morskich roślin kwiato- 
wych. 


Jaki może być koniec tego opisu? Czy 
opowiedzieć o jantarze i utrwalonych 
w nim trzeciorzędowych owadacb? Ale 
wówczas należałoby także wspomnieć 
o zimnym Morzu Yoldiowym, słodkowod- 


„Znalazłem gniazdo kruków— pisze naszczytelnik. — Ptaki 
te gnieżdżą się w Makowskim Lesie już drugi rok i to 
z powodzeniem. W roku ubiegłym ta para wyprowadziła 5 
młodych. Dodam jeszcze, że gniazdo znajduje się w najbar- 
dziej ludnym miejscu. Tam najwięcej ludzi chodzi na space- 
ry i przyjeżdża z miasta samochodami...” 

Dość dawno już zauważono, że kruki, choć płochliwe, 
chętnie przebywają w sąsiedztwie człowieka i nie unikają 
jego tworów, gnieżdżąc się nawet na wieżach triangulacyj- 
nych. A może stać je na przebywanie blisko nas właśnie 
dlatego, że są tak ostrożne? List Janusza jest kolejnym 
dowodem, że tak właśnie jest, a jednocześnie dla wszyst- 
kich zapalonych obserwatorów, których nie brak w szere- 
gach naszego Klubu powinien być zachętą do wzmożenia 
czujności. Zwłaszcza teraz, w wakacje. Mieszkając na leś- 
nym campingu czy obozowisku zwróćcie więc uwagę, czy 
nie mieszka tu razem z wami któryś z rzadszych przedstawi- 
cieli ornitofauny, bo jak widać — może się to zdarzyć. Klub 
Ptakolubów oczekuje na interesujące doniesienia. 


przecież, aby pojedyncze osoby chodziły nym Ancylusowym i słonym Litoryno- 
po wydmach czy zrywały rosnące tam wym. Wszystko to są pochodzące od cha- 
rośliny, które z takim trudem próbują za-  rakterystycznych w danym okresie mię- 
siedlić te piaski. Nawet niewielka wydep-  czaków nazwy dawnych wód — tych, które 


łąki i lasy, żółte piaski. 


Dawne rzeki jak pra-Wisła, pra-Bug lą dem 
(miał ujście do morza w okolicach Gdań- 
ska) i inne wpadały do Bałtyku, tworząc 
przy ujściu całe delty. Linia brzegowa była 
bardzo urozmaicona. Cofające się lub roz- 
lewające wody, wypełniając zagłębienia 
terenu, tworzyły liczne zatoki. Prądy, wiatr 
przemieszczały masy wody, a zawieszony 
w nich materiał skalny opadając na dno 
tworzył nową architekturę brzegu. Prakty- 
cznie każda zatoka posiadała własny pół- 
wysep. Dziś wiele z nich ódcięło własne 
zatoki i utworzyły się piękne śródlądowe 
jeziora. Proces ten wcale się nie zatrzymał 
i wręcz na naszych oczach trwa nadal. 
Półwysep Helski czy Mierzeja Wiślana wy- 
dłużają się coraz bardziej i w przyszłości — 
(tok) gdyby nie ingerencja człowieka — mogły- 
by nawet spowodować powstanie naj- 
większych w kraju jezior. Innym faktem, 
który ten proces nam urealnia, jest przy- 
kład kościoła w Trzęsaczu. Wybudowany 
A: trzysta lat temu dwa kilometry od brzegu, 

aby fale morskie nigdy go nie dosięgły, 
| FOTOGRAFIA EE podmyty na początku tego wieku 
i runął częściowo do morza. Druga jego 
ściana stoi jeszcze na szczycie wysokiego 
klifu jak pomnik, kpiący z ludzkiej wiary 
w niezmienność, czakający, kiedy dopełni 
się los... 


Nie ma tak trwałego naturalnego 
krajobrazu, którego morze nie mogłoby 
j dwóch U zmienić. Zresztą nie tylko woda matę moc 

jej fotografuj niszczenia i tworzenia... Wiatry, które 


zrobić zdji 


Naj 


fotograficzny 


fotogratowa 


wieją znad morza, przesywają całe tony 
piachu w ciągu doby. Zaczyna się to od 
niewielkich zmian, które dostrzegamy po 
kilkunastu minutach: zasypane ślady, po- 


- kryty piaskiem koc. Kończy się na tym, że 


piaszczyste łachy przesuwają się w głąb 
lądu. Przesypując się ziarnko po ziarnku, 
zajmują coraz to nowe obszary. Żadną 
przeszkodą dla nich nie jest jezioro, bagno 
czy największy drzewostan. Słynny „Mar- 
twy las” wśród łebskich wydm był kiedyś 
borem rosnącym w znacznej odległości 
od brzegu, mimo że na półwyspie. Współ- 
cześnie po przesypaniu się piasku odsła- 
niają się kikuty drzew. W tej chwiliwydmy 
atakują już jezioro. Jest to jeden z rzad- 
szych widoków, gdy dwupiętrowa góra 
piachu z godziny na godzinę niepowstrzy- 
manie zasypuje grząskie bagno. 

| chyba tak należy widzieć wybrzeże 
Bałtyku. Nie jako piękny plener, ale niepo- 
wstrzymany ciąg przemian, będący wyni- 
kiem nierównej walki. Oczywiście w przy- 
rodzie nie ma procesów wyraźnie jedno- 
kierunkowych. W tym przypadku w su- 


kurs przychodzi roślinność lądowa, która 
zarasta najdrobniejszy skrawek. Pierwsza 
na wydmach pojawia się gromadząca za- 
pasy wody w mięsistych listkach honke- 
nia piaskowa. Gdy tylko przysypie ją pia- 
sek, natychmiast przyspiesza się tempo 
wzrostu łodygi i znowu wydostaje się na 
powierzchnię. Oczywiście dawne części 
rośliny tkwią w ziemi i w ten sposób 
zanika powoli lotność piasku. Zasadniczą 
jednak rolę w powstawaniu wydm tworzą 
trawy: wydmuchrzyca, piaskownica, ale 
także i lepiężnik, groszek nadmorski i in- 
ne. Porastają one piasek, a podziemne 
rozłogi dwóch pierwszych rozchodzą się 
na odległość kilkunastu metrów, dając 
regularne, częste odgałęzienia ku górze. 


za 


tana ścieżka może być powodem tego, że 
jesienią, przy silniejszych wiatrach, gdy 
szata roślinna nieco się zmniejszy, wy- 
dma nagle ruszy. | znowu ubędzie nam 
lądu. 


Świat roślin na granicy morza i lądu to 
oczywiście nie tylko flora wydm czy wspa- 
niałe sosnowe nadmorskie bory, w któ- 
rych kształty koron uformowane wiatrami 
obserwować można wzdłuż całego wy- 
brzeża. To także łąki podwodne, dostępne 
tylko płetwonurkom, a rozciągające się na 
rozległych przestrzeniach neptunowego 
królestwa. Gwałtowne falowanie unosi 
część tego świata i prezentuje go ludziom, 
rozkładając eksponaty już na piasku. Naj- 


teraz nazywamy Bałtykiem, a choćw języ- 
ku nauki powinno się mówić: Mya — 
Limnea. 


Chciałbym pójść nad to Mya-Limnea 
choćby nawet o zachodzie słońca, schylić 
się po muszelkę sercówki, popatrzeć jak 
wieczorem skaczą po plaży jej sanitariu- 
sze — zmieraczki plażowe, podobne do 
pcheł, choć są skorupiakami. Może rano 
przejść się po grającym piasku... | teraz już 
wiem, czym zakończyć te wspomnienia. 
Po prostu przyznać się, że siedzę w dużym 
mieście i zazdroszczę Wam pobytu na 
wakacjach! 

JAMNIK 
Fot. Marek Ostrowski 


WARUNKI KONKURSU ska 3, 00-956 Warszawa (Dział Pro 
1. Rozwiąż krzyżówkę według poda- pagandy i Wydawnictw). 


. Odczytaj hasło według numerowa- 


. Wykonaj przynajmniej trzy spośród 


. Poświadczony kupon naklej na kart- 


nych znaczeń. 


Ę ae sierpnia 1978 r. 
nych klatek i wpisz je do kuponu. 


pięciu zadań wymienionych w ku- 
ponie i poświadcz ich wykonanie. 
Przy zadaniach 2,3,4,5 potrzebna 
pieczątka. 


dzie to: 
książki. 


kę pocztową i wyślij pod adresem: 
Zarząd Główny Związku Ochotni- 


czych Straży Pożarnych, ul. Poznań- ZG ZOSP. 


NAGRODY 
Nadawcy prawidłowych odpowiedzi 
wezmą udział w losowaniu nagród. Bę- 


Jury zastrzega sobie 
zmian ilości i wysokości nagród. Na- 
grody zostaną wysłane pocztą przez 


Termin nadysłania rozwiązań do 6 


Sprzęt sportowy i turystyczny oraz 


prawo do 


KUPON PRZECIWPOŻAROWY 


Imię i nazwisko 
Dokładny adres 


Hasło 
krzyżówki 
Zadanie 1 Wykonałem pracę porządkową Poświadczenie 
w miejscu zamieszkania rodziców 
Zadanie 2 Wziąłem udział w wycieczce naczelnika 
do remizy strażackiej straży 
Zadanie 3 Byłem w leśnym patrolu leśnika 
przeciwpożarowym 
Zadanie 4 Wykonałem i wywiesiłem plakat lub hasło naczelnika 
o tematyce przeciwpożarowej straży 
Zadanie 5 Zdobyłem sprawność w harcerskiej drużynowego 


drużynie pożarniczej 


— Zostawiłem list do pana Domini i jestem gotów — zameldował się. 

W mroku nie od razu rozpoznał Bajeczkę, która przecież jakiś czas 
pracowała w ekipie filmowej. 

— Zerwała z Baturą i teraz jest ze mną — wyjaśniłem Templerowi jej * 
obecność w parku. 

— To wspaniałe — rzekł. — Będzie nas troje. Ale gdzie szukać Diany Denver? 

— Zaprowadzili ją nad Kanał Elbląski. Tam prawdopodobnie czekała na 
nich łódka lub motorówka. Jest ciemno. Może mają na łajbie reflektor 
i odpłynęli mimo mroku. A może pewni, że nie trafimy na ich trop, będą 
oczekiwać świtu. Jest szansa, że ich złapiemy. 

Simon Templer z podziwem pokręcił głową: 

— Jesteś naprawdę genialny facet, Monsieur la Baniolette. Sądziłem, że 
tylko przechwalasz się mówiąc, że odnajdziesz i przyprowadzisz tu Dianę 
Denver. Ale od tej chwili zaczynam w ciebie wierzyć. 

— Chodź. Szkoda czasu na komplementy — powiedziałem. 


I ruszyliśmy w pościg. 


Wąską ścieżką, która wiła się wzdłuż brzegu jeziora zbliżyliśmy się do 
Kanału Elbląskiego, przeprowadzonego po usypanej przez jezioro grobli. Jej 
nasyp zamajaczył przed nami w ciemnościach czarną, prostą smugą. Kaza- 
łem Templerowi i Bajeczce, aby zatrzymali się w krzakach nad wodą, a sam, 


wyciąć, wypeł- 
nić, nakleić na kar- 
tkę pocztową i wy- 
słać pod adresem 
Zarządu Główne- 
go Związku Ochot- 
niczych Straży Po- 
żarnych, ul. Po- 
znańska 3, 00-956 
Warszawa (Dział 
Propagandy i Wy- 
dawnictw).  Ter- 
min __ nadsyłania 
rozwiązań do dnia 
6 sierpnia 1978 r. 


POZIOMO 


1.K - Zwierzę czlekoksztaline 
5-1 = Obudowy samochodów 
3.D = Mala troska; 7-P = Pa 
mieszczenie w zamku; S-] 
Płaci ją każdy czlonek organi 
zacjl- 9-E - Może być rycerski 
albo strażacki; 9-5 = Dobry 
napój albo skrót nazwy straży 
kolejowej; 10-K = Popis stra 
żackich umiejętności; 11-A 
Jest zwyczajny albo przestę 
pny; 11-E = Może być bardzo 
klawa w dni wolne od nauki; 
1-0 = Tytuł czasopisma dla 
instruktorów ZHP; 11-X = Jest 
kolejowy, saneczkowy, prze- 
szkód; 13-B -— Zniszczony 
okręt; 13-G — Miejsce space- 
rów i odpoczynku; 13-O - Los 
szczęścia; 13-U - Czasem bywa 
jakości; 15-A — Odbywa się 
najczęściej w karnawale; 15-E 
— Inaczej płot; 15-0= otwiera 
i przymyka drzwi; 15-X = Wy- 
krzyknik, od którego zaczyna 
się refren piosenki o ślubie 
strażaka; 16-K — Rodza: 
msty; 17-E — Po łacinie — 
ka; 17-S — Groźna broń dzika; 
18-J] — Figura geometryczna 
i miara drukarska; 19-D — 
Olbrzymie drzewo afrykań- 
skie; 19-P — Szyk, elegancja; 
21-I — Partacze; 23-K — Prze- 
ważnie ukraińska pieśń. 


PIONOWO 


C-11 — Ozdoba albo żyjątko 
tworzące rafy; E-9 — Wodzi rej 
na bazarze; G-4 — Przyrząd dla 
żeglarzy i wędrowców; G-17 — 
Słynny góralski gawędziarz; 
H-10 — Niebezpieczna w rę- 
kach dzieci; I-5 — Służy do 
uszczelniania szyb; I-19 — Strą- 
czkowa roślina bardzo pożyw- 
na; ]-11 — Tatarskie lasso; K-1 
— Książka; K-5 — Jak się do 
niego doda ,,HO”, to będzie 
żartobliwa wróżba; K-16 — 
Wyróżniają się nią strażacy; K- 
23 — Najgorzej, kiedy spłonie; 
Ł-2 — każdy na wagę złota; Ł-7 
— Strażacki hełm; £Ł-16 — Boi 
się jej ogień; Ł-21 — Czuwa; 
N-1 — Powoduje zatory na rze- 
kach; N-5 — Jego wykonania 
nie odmówi strażak, żołnierz 
i milicjant; N-16 — Nie mięk- 
ko; N-23 — Ma kota; O-11 — 
Może być wełny, elany, baweł- 
ny, Inu; P-5 — Była kenozoicz- 
na, a jestatomowa; P-18 —Roz- 
rywki świetlicowe; R-10— Naj- 
ważniejsza osoba w tym -kon- 
kursie; $-4 — Nastolatek; S-17 
— „Śledź” pod kołnierzykiem; 
U-9 — Szlachetne szkła; X-11 — 
Nie powinna być wypalana bli- 
sko lasu. 


..14% 


I JEGO 


Dla wielbicieli komiksów z pew- 
nością nie jest obce nazwisko 
Charlesa Monroe'a Schultza — au- 
tora komiksu „Peanuts”. Miarą je- 
go popularności może być chyba 
fakt, że tłumaczono go już na 19 
języków. 

W sierpniu na ekrany naszych 
kin wejdzie film nakręcony na pod- 
stawie komiksowego scenariusza, 
właśnie jednego z „Peanutsów”, 


UEWOODY 
DRAGAN 


JBG 


D 
4, 


W 


„CHARLIE 


BROWN 
KOMPANIA” 


pt. „Charlie Brown i jego kompa- 
nia”, Główny bohater Charlie - to 
wesoły, pełen zaskakujących po- 
mysłów chłopak. Nie jest to pierw- 
szy film z tą postacią. Dwa po- 
przednie: „A Boy Named Charlie 
Brown” (1969 r.) i „Snoopy Come 
Home” (1972 r.) cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród małej i doro- 
słej widowni. To zapewne skłoniło 
reżysera tych filmów, Billa Melen- 


doza do kontynuowania tej specy* 
ficznej sagi. 

„Peanut” = znaczy w amorykań- 
skim slangu — brzdąc, maluch. Jest 
to dziecko typowo dla naszych cza 
sów, czarpiące swa wiadomości 
o świecie głównie z TV, dzięki cze 
mu ma swolsty pogląd na doro 
słych I ich zwyczaje. Peanut, jak 
każde dziecko chce być jak najprą 
dzaj dorosły — wobec tego wszyst 
ko, co podajrzy w TV i w najbliż 
szym otoczeniu, bezkrytycznie 
przenosi na teren własnego działa 
nia np. na podwórko, czy do druży: 
ny skautowej. Stąd w Camp Rero- 
ta (letni obóz skautów) — w grupie 
Charliego najdrobniejsze nawet 
spory rozstrzygane są drogą wy* 
borów | raferondów (l). Można 
wiąc powiedzieć, że filmy te są 
świetną satyrą na współczesne 
środowisko amerykańskie 

Rysunek postaci z tego komiksu 
nie jest specjalnie oryginalny. Są 
one schematyczne, podobne jedna 
do drugiej, pozbawione prawie 
cech indywidualizujących je. Od- 
nosi sią to zarówno do postaci lu- 
dzkich jak i zwierzęcych. Najistot- 
niejsza różnica jest taka, ża ludzie 
bawią nas swymi dyskusjami, 
dowcipami słownymi, zwierzęta 
natomiast są niarne i dają pretekst 
do pokazania lawiny dowcipów sy 
tuacyjnych. Najsympatyczniejsi są 
— piesek Snoopy i mały ptaszek, 
jego nierozłączny przyjaciel, Woo- 
dstock. Nie zdradzę przezabawnej 
treści filmu, chcę tylko zapewnić 
widzów, zarówno tych młodych jak 
1 dorosłych, że tej pozycji w letnim 
repertuarze kin nie należy pomijać. 


(eb) 


IV Zawody Olimpijskich 


Talentów, 


REPREZENTANCI 
„KRÓLOWEJ SPORTU” 
NIE PRÓŻNUJĄ 


Sezon lekkoatletyczny w pełni. 
Wspaniałe wyniki padają na sta- 
dionach całego świata. Reprezen- 


tanci krajów europejskich pilnie 
przygotowują się do najważniej- 
szej dla nich imprezy roku 1978,do 


ME. Odbędą się one na przełomie 
sierpnia i września w stolicy na- 
szych południowych sąsiadów. 
Nie próżnują także mistrzowie Pol- 
ski w czwórboju „Świata Mło- 
dych”. Jak już podawaliśmy, 15 
sierpnia, w Sofii, rozegrany zosta- 
nie finał międzynarodowy. 

Szereg doskonałych rezultatów 
Uzyskali również lekkoatleci, ubie- 
gający się o udział w IV Zawodach 
Olimpijskich Talentów, które od- 
będą się we wrześniu w Andrycho- 
wie. Niemal każdego dnia wpływa- 
ją do naszej redakcji meldunki 
o wynikach 12-16-letnich zawod- 
ników „królowej sportu”. Oto kilka 
rezultatów: Andrzej Grochowski 
z Zabrza przebiegł dystans 800 
m w czasie 1.53,8 min., na 1000 
m uzyskał — 2.32,0 min.; Zbyszek 
Czerniawski z Babinka koło Luba- 
nowa na odcinku 2000 m osiągnął 
5.30,4 min.; Gabriela Wójt z Rybni- 
ka skoczyła wzwyż 175 cm; Artur 
Wypych z Warszawy w biegu na 
400 m uzyskał czas 49,5 sek. Godny 
odnotowania jest także wynik Jan- 
ka Kluskowskiego, trójskoczka 
z Krakowa — 13,72 m. 

Serdecznie gratulujemy! Czeka- 
my na dalsze meldunki i zgłosze- 
nia do IV Zawodów Olimpijskich 
Talentów. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


na.czworakach, wspiąłem się na nasyp, a potem rozłożyłem się w gęstej 
i wysokiej trawie. Po kanale bowiem rozchodziły się męskie głosy i słychać 
było pobrzękiwania jak gdyby ktoś zbierał porozrzucane blaszane garnki, 
kubki i talerze. Czyżby sprawdziły się moje przewidywania i porywacze 
z Dianą Denver oczekiwali tu świtu na jakiejś łajbie? Ale według moich 
obliczeń porywacz powinien być tu tylko jeden, a słyszałem co najmniej trzy 
głosy. Nie mogłem jednak wykluczyć możliwości, że na łajbie oczekiwali na 
aktorkę jeszcze jacyś ludzie, choć nie bardzo chciało mi się wierzyć, aby 
Batura w sprawę porwania wtajemniczył aż taką liczbę osób. 


Z największą ostrożnością podczołgałem się nad samą wodę i wysunąw- 
szy głowę z wysokiej trawy rozejrzałem się po kanale. Moje oczy oswojone 
już były z ciemnością, toteż natychmiast zauważyłem o piętnaście metrów 
ode mnie zakotwiczoną przy brzegu jakąś łódź żaglową. Mrok nie pozwalał 
rozróżnić, co to za rodzaj łódki, ale podłużny kształt wyraźnie rysował się na 
jaśniejszym tle wody. Widziałem także białą plamę zawiniętego na bomie 
żagla. 


— Ten łobuz zrobił nam chyba dziurę w łajbie — usłyszałem młody głos. 

— Dwie ostatnie szklanki spadły z półki i rozbiły się. Na szczęście mamy 
blaszane talerze, bo inne też by się rozbiły — dodał drugi młody głos. 

— Takiego łobuza powinno się oddać w ręce milicji... 

— A milicja zapyta, dlaczego nie mamy świateł na łodzi — ironicznie 

— On też płynął bez świateł — odrzekł drugi głos. 


Mam dobrą pamięć słuchową, co jest bardzo potrzebne, w zawodzie 
detektywa, podobnie jak pamięć wzrokowa oraz zdolność do zapamiętywa- 
nia twarzy i najróżniejszych szczegółów. Ci młodzi ludzie to byli „„piraci”, 
którym na Widłągu odebrałem „Rogera”. Zgodnie ze swoją zapowiedzią 
przypłynęli tu zapewne, aby zobaczyć jak się robi zdjęcia do filmu i w ciem- 
nościach nocnych uderzył w ich starą omegę jakiś przepływający kanałem 
jacht lub statek. Czy wydarzenie to miało jakiś związek z porwaniem Diany 
Denver? Nie można było wykluczyć tej możliwości. A poza tym, kotwicząc 
w kanale chłopcy musieli widzieć, czy nie cumowała w pobliżu jakaś inna 
łódź i nie weszła na nią kobieta w czarnej chuście. 


Już bez poprzedniej ostrożności zbiegłem z nasypu i przywołałem swoich 
przyjaciół. We trójkę zbliżyliśmy się do brzegu kanału, do jachtu chłopaków. 

— Cześć, piraci — pozdrowiłem ich. — Mam nadzieję, że już nie uprawiacie 
dalej swojego haniebnego procederu? 


Rozpoznali mnie natychmiast. Podobnie zaraz rozpoznali Templera, Oka- 
zało się bowiem, że w kanale kotwiczyli już od wczorajszego ranka i prawie 
cały dzień z daleka przyglądali się zdjęciom filmowym, robionym w Karni- 
tach, Wiedzieli więc, że kręcą tam serial „Święty”. 

— Przed chwilą, gdy położyliśmy się spać — opowiadali — jakiś łobuz 
uderzył w ciemnościach w naszą krypę. O mało jej nie rozwalił. Potłukt nam 
szklanki i uciekł. , 


Cdn. 
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Rysunki 


- LUBIĘ CZASEM PO STAROŚWIEC- 


KU FRUWAĆ NA MIOTLE. 


- DLA ZDROWIA! 


- DZIEŃ DOBRY! 
ZAWSZE TĘDY LATAJĄ? 


-E.E_E. TAK JES 
„.CZEKAM TU 
Z KANAPKAMI. 


-KTO ŚMIAŁ_NAS 
UWIĘZIĆ ?!! 
-IA.. MAGIS - 
TER SKARPET 


-KIEDY JĄ WŁAŚ- 
NIE NIE BARDZO 
PAMIĘTAM TE ZAK- 
LĘCIE ...E.E .. RAZ... 
„DWA... TRZY... 


R.SIKORA 


o ja, Bajeczka — usłyszałem głos dziewczyny. 
= Odwróciłem się gwałtownie i stanąłem z nią twarzą w twarz. 
— Śledziła mnie pani. Od jak dawna? — zapytałem ostro. 

Opuściła głowę. 

— Od dawna, panie Samochodzik. Musiałam to zrobić, proszę mnie 
zrozumieć. Czułam, że to spotkanie z Dianą Denver jest tylko pułapką, 
czekają pana kłopoty. A pan nie chciał posłuchać moich ostrzeżeń. Więc 
poszłam za panem, bo łudziłam się, że może zdołam pana przekonać 
i zawrócić. Czekałam więc tutaj, koło grobowców... 

— Wiie pani co się stało? 

— Porwano Dianę Denver. Słyszałam pana rozmowę z Templerem. 

— Niech pani nie kłamie, Bajeczko. Wiedziała pani o tym porwaniu na 
długo wcześniej. Dlatego ostrzegała mnie pani, abym nie szedł na spotkanie 
z panną D.D. 

Dziewczyna chwyciła mnie za rękę. 

— Nie, pan mnie zupełnie niesłusznie oskarża. Nie miałam pojęcia, że to 
się stanie tej nocy. Domyślałam się tylko. Gdy dowiedziałam się o pierwszej 
nieudanej próbie porwania Diany Denver, pokłóciłam się o to z Waldema- 
rem Baturą i zerwałam z nim, ponieważ był zdecydowany powtórzyć tę 
historię. Myślałam, że będę spokojnie pracować przy filmie jako jego 
pomocnik i asystent kostiumologa, ale on przewidział i dla mnie rolę 
w ponownym porwaniu. Nie chciałam się na to zgodzić, choć to naraziło 
mnie na utratę pracy, a nowej nie miałam. Wtedy postanowiłam odszukać 
pana. I to jest ocała prawda o mnie. 


-MAM wAS w SPECJĄL- 
NYM ANTYVMAGICZNYM 
WORKU, NIC MI NIE ZRO” 
BICIE .... HE... HE... 


-TERAZ LOTEM KOSZĄ 
CYM... NO 1... 
SLALOMIK... 


- WIĄZ ! SZYBCIEJ! 
0> 


( 


ZAMIENI Ww SZCZURA! 


- HE. HE.. MÓJ ULUBIO- Ę Ca - cóz za BEZTA- 
NY Gza 


R... 


Zbigniew 
Nienacki 


Stwierdziłem, że dziewczyna cała drży. Może z chłodu, bo przecież tkwiła 


tu przez tyle godzin. A może ze zdenerwowania? Bezwiednie objąłem ją 


i pogłaskałem po ramieniu. 

— Uspokój się, Bajeczko — powiedziałem jej na „ty”. — | odtąd mów mi 
prawdę, a wszystko będzie w porządku. Rozumiesz? 

— Tak — szepnęła pokornie. 

— Byłaś tutaj przez kilka godzin. Musiałaś więc widzieć, jak prowadzono 
Dianę Denver. Dokąd oni poszli? 

— W stronę Kanału Elbląskiego. Rozpoznałam ją mimo czarnego szala. 
Rozpoznałam także dwóch rekwizytorów, których zatrudnił przy filmie 
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- DRWĘCO... NIECH GO PAN 
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WYDAWCA - RSW „Praca- Książka Ruch Miodneżowa been 
cja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA Telalomy 
Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawniczy 743662. Prenumerata 
krajowa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58.50 1, półroczna 117 4, 
roczna 234 zł. Od instytucji. szkół z miast wojewódrtich i gar 
prenumeratą przyjmoją wyłącznie miejscowe óddinały | daląga- 
lury RSW „Prasa Książką Ruch” w terminie do 25 listopada na 
tok następny. Od instytucji, szkół, w miejseomościach, gdrie nie 
ma oddziałów i delegatur RŚW „Prasa Książka Ruch" orne oe 
wszystkich prenomeratorów Indywidualnych prenumerstę przy- 
jmują wyłącznie miejscowe urzędy pocztowo-talekomunikacyjne 
oraz listonosza w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumóraty. 

Prendmeratę ze zieceniem wysyłki za granicę, która jest 050% 
droższa od prenumeraty krajowej. przeyrnuje R6W „Prasa. Ksiąr- 
ka-Ruch”, Contrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Tomaro- 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w tarrmnach dla 

. prenumeraty krajowej. Nr indeksu 35046, 
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POCIĄG 
NA „PODUSZCE MAGNETYCZNEJ” 


JAPONIA (PAP). Zbudowany przez konstruk 
torów japońskich eksperymentalny wagon kole- 
jowy na „poduszce magnetycznej osiągnął re- 
kordową prędkość 312 km/godz. Próbę przepro- 
wadzono na specjainym odcinku o długości 4,7 
km. Specjaliści japońscy uważają, że wagony na 
„poduszce magnetycznej”, których ruch nie wy- 
wołuje tarcia, są prototypami pojazdów przy- 
szłości. Podobno już za rok będą mogły osiągać 
prędkość 500 km/godz. (kl) 


Waldek Batura. Ci ludzie od kilku lat pracują dla Batury w handlu antykami. 
Podczas ostatnich dni wojny, gdy Christa Albedyli popełniła samobójstwo, 
okoliczna ludność okradła pałac i wiele cennych mebli można znaleźć 
w niedalekich wioskach. Rekwizytorzy pracowali nie tylko dla filmu, ale i dla 
Batury. Wykupywali te meble i gromadzili w sobie tylkoznanych miejscach. 
Batura zamierzał potem meble odrestaurować i sprzedać z wielkim 
zyskiem. 

— To znaczy, że Batura dysponuje tutaj jakąś „meliną” — stwierdziłem. — 
| być może ukrył tam także Dianę Denver. 

— To prawdopodobne. Ale ja nie znam tego miejsca. Mnie on nie wtajem- 
niczał w tego rodzaju sprawy. 

— A kim był ten trzeci, który prowadził Dianę? > 

— Nie mam pojęcia. Było już ciemno, a poza tym tak groteskowo poprze- 
bierali się w kostiumy z filmu. Zresztą, ci dwaj rekwizytorzy powrócili do 
pałacu przed pół godziną. 

— Dlaczego mówisz o tym dopiero teraz? — zniecierpliwiłem się. — To 
bardzo ważne. Diana Denver pozostała tylko z trzecim osobnikiem. I to 
znaczy, że rozstali się gdzieśżniedąleko stąd. Powiadasz, że szli w kierunku 
Kanału Elbląskiego. Innymi słowy, w kanale musiała czekać na nich jakaś 
łódź lub motorówka. 

Simon Templer jak duch bezszelestnie wychynął z ciemności nocnych. 


Dokończenie na str. 7 


